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P I Ę C  M I L J C N Ó W  O S Ó B :
Z w ie d z  w  r . Ł». P o w s z e c h n ą  W y s t a w ę  K r a jo w ą .  — N a jp o w a ż n ie js z e  ć iz ien n iK i św ia ta  

s p e c ja ln e  n u m e r y  p o ś w ię c o n e  w y s t a w ie .  *
„ w y d a d z ą

J u ż  ty lko  k i lka naśc i e  dni  za l edwie  dzieli 
nas  od  d a ty  o tw arc ia  P o w s z e c h n e j  W ys ta w y 
Kra jowej  w Poznaniu .  Nie u l ega  na jm n ie j s ze j  
Wątpliwości ,  że  g i g a n ty c z n a  ta  i m p i e z a  w zm oc n i  
n ie s ł yc ha n ie  na sz ą  wiarę  w w ar t oś ć  s ieb ie  s a ­
mych.  u ś w ia d o m i  n a s  o n a s z y m  dz i e s i ęc io le t ­
n im d o r o b k u  na  wszys tk ich  po l ach  życia w s p ó ł ­
c z e s n e g o .  Z d rug ie j  s t r o n y  bę dz ie  o n a  grac  
n iezwykle p o w a ż n ą  rolę  g o s p o d a r c z ą ;  —  dzięki  
swej  w s z e c h s t r o n n o ś c i ,  dzięki  s w e m u  czys te  
p o l s k i e m u  (a n ie  m i ę d z y n a r o d o w e m u )  c h a r a k ­
terowi,  zDlvy o n a  i zac ieśn i  węz ły m ię d z y  
p r o d u c e n t e m  a k o n s u m e n t e m  pols k im ,  długi  
oKres jej t rw an ia  pozwol i na to,  że- zwiedzą  
ją  o g r o m n e  rzesze  ludzi.  D o ty c h c z a s o w e  obl i ­
czenia  p iz e w id u ją  i lość zw ie dza jąc yc h  n a  p ięć  
mi l jo nów osób!!! ' ■

W tej  im p re z ie  o g o i n o - p a ń s t w o w e j  i o g ó l ­
n o  o b y w a te l s k ie j  p o t r a f i l i śm y z a i m p o n o w a ć  
światu.  O b c y  dz ie nn ik a rz e ,  k tórzy  zwiedzal i  
o s t a t n i e  s t a d j u m  p r a c  Drzygo to w aw czy ch  do 
P. W. K. s twierdzi li  j e d n o g ł o ś n i e ,  ze p o  w szech  
bry ty jsk ie j  w y s ta w ie  w W e n . b l e y  P. W.K.  je s t  
największą im prezą tego rodzaju  o typ ie  pań ­
stw ow ym , a nie m i ę d z y n a r o d o w y m .

J a k i e  j e s t  z a i n t e r e s o w a n i e  P.W.K. ś w ia d ­
czy na j lep ie j  fakt ,  że dw a ta k  p o w a ż n e  d z i e n ­
niki św ia ta  jak  „Times" i „Neue Ira ie  P resse " , 
wyciąć mają specjalne num ery poświęcone 
Powszechnej W ystaw ie Krajowej.

W  dziedz inie ,  k tóre j  p i s m o  n a s z e  j e s t  
s p ^ c a l m e  p o ś w i ę c o n e ,  —  w dz iedz in ie  au to-  
nobf l izmowi ,  t a k  s p o r to w e j ,  j a k  i p r z e m y s ł o ­
wej, n ie  p o z o s t a n i e m y  w tyle  p o z a  r esz tą  
świata,  A n a jw ażni e j s zą  j e s t  i a  d r u g a  dz ie ­
c i n a ,  d z !edz ina  p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o w e g o ,  
(m o ż n a  m i e ć  w y s o k o  s t o ją c y  s p o r t  a u t o m o b i -  
!°wy, n e  m a j ą c  wca le  pr zem ys łu ) .  To właśn ie  
Jes t  s zczegól n ie  ważne ,  że w tej  dziedz in ie ,  
dz iedzinie  produkcj i ,  n ie  Dędziemy świecić  p u ­
stkami .

Cud zoz ie m cy ,  t r a k t u j ą c y  n as  p r aw ie  tak,  j ak  
ko io n ję  im p o r to w ą ,  dla p r z e m y s ł u  s a m o c h o d o -  
VcQo, przekonają się, że potrafim y budować 

samochody całkowicie w kraju, . b e z  jak ie jko l  
Wiek obce j  p o m o c y  i bez  ko ni e c z n o śc i  z a k ł a ­
dania  fabryk  m o n ta ż o w y c h ,

** *
Czołowe m i e j s c e  w n a s z y m  p r z e m y ś l e  s a ­

m o c h o d o w y m  n a  P.W.K. za jm ie  „Ursus" ,  za rów ­
no ze wzg lędu  na  roz m ia r  sw oic h  fa b ry k  s a m o -  

od ow ych,  j a k  też  na i lość d o t y c h c z a s  wy- 
° J u k o w a n y c h  s a m o c h o d ó w :  prze sz ło  1000 szt.. 

v r o d u k vję  ro z p o c z ę t o  w 1928 roku ,  w czer - 
W k  . » ^ r s u s ” również  j e s t  j e d y n a  fa b ry k ą  

kra ju k tó ra  wysz ła  z o k r e s u  p r ó b  i e k s p e -  
J ' -l tów w a r sz ta to w yc h ,  p r z e c h o d z ą c  do  p r o -  

o w a m j  s a m o c h o d ó w  ser jami .
. • d o r o b e k  p ro d u k cy jn y ,  —  j a k  n ą  t a k  

 ̂ ki okre s ,  —  j e s t  b a rd z o  p o w ażny ,  oc iany  
w a ^n e S °  Paw i lonu  nr. 4  n a  g ł ó w n y m  t e r e n i e  

st >yy onazują się za ciasne dla pom iesz- 
11 całej produkcji „ U rsu sa " .

Do tej  p o r y  b o w ie m ,  t.j. w o k r e s ie  ki lku-  
l ‘- s i ę c z n y m  za ledwie,  w y p r o d u k o w a n o  już dw a 
p  f Podwozi  p o d  a u t o b u s y  (Typ A i Typ  AW). 
ny fWszV: —  T y p  A j e s t  p o d w o z i e m  n o rm a l -  

01 > drugi  zaś  ty p  AW  s p e c j a l n i e  wydłużo-

n e m  p o d w o z i e m  a u t o b u s o w e m  o wzn o cn io n e j  
no śn ośc i :  —  w y p r o d u k o w a n o  również  typ  AT 
p o d w o z ia  s z e ś c io -k o łow ego .

Na p o d w oz ia ch  tych  z a p r o j e k t o w a n o  i w y ­
p r o d u k o w a n o  ca ły  s z e r e g  wozów.  A więc: a u t o ­
bus  typ  A (20 osb. ) ,  a u t o b u s  typ  AW (22 osb.),  
wóz  s t rażacki ,  p o le w a c z k ą ,  fui g o n  c iężarowy,  
i t. p. Z a p r o j e k t o w a n o  również s a m o c h ó d  
p a n c e rn y .

W czas ie  t rw ani a  p.  W. K. wszyscy  zwie­
dza ją cy  w y s t aw ę  będą m ogli doświadczalnie 
spraw dzić  jakość autobusów „Ursus". A u t o ­
bu sy  te  b o w ie m  k u r s o w a ć  Dędą po  s tałych 
l injach k o m u n i k a c y i n y c h  między  p o s z c z e g ó l ­
nymi  t e r e n a m i  wy s ta wy.

P o z a t e m ,  ch cąc  wykazać  w y t r zy m ał o ść  
swych wozów i s p e c a l n e  ich p rz y s to s o w a n ie  do  
w a r u n k ó w  k o m u n i k a c y j n y c h  na po lsk ich  d r o ­
gach ,  ^ U r s u s ” zao f i a rował  P. W. K do  d y s p o ­
zycji t rzy  s a m o c h o d y  c ięża row e.  Każdy z tych 
s a m o c h o d ó w  m ia łb y  z robić o k o ło 1.500 k im .— 
raid na  Kresy  W s c h o d n ie ,  — służąc  akcji  p r o ­
p a g a n d o w e j  P. .W. K.

J a k  już w s p o m i n a l i ś m y ,  ca łość  p r o d u k ­
cji „U rsu sa "  nie m o ż e  po m ie śc ić  się w o b r ę ­
b ie  w y s t a w o w e g o  pawi lonu .  Z s a m o c h o d ó w  
z n a j d o w a ć  s ię  bę dz i e  Uj pawi lonie  p o d w o z ie

ty pu  AW, oraz  p o dw oz ie  ty pu  A w p i zekro ju ,  
z s i lnik iem w r u c h u ?  P o z a t e m  ' z dz iedz iny  
p r z e m y s łu  s a m o c h o d o w e g o  z n a jd o w a ć  ,się b ę ­
dz ie w paw. ion ie  cały sz e re g  tablic,  w y c z e r ­
p u j ą c o  i lus t r u ją cych  p r o d u k c j ę  s a m o c h o d o w ą .  
Resz ta  s a m o c h o d ó w  wystawi any ch  na P, W. K., 
łączn ie  z s a m o c h o d a m i  za o f i a ro w an y m i  P.W.K. 
na  rajd p r o p a g a n d o w y ,  zos tan ie  u m ie sz czon a  
na wo ln ym  te ren ie .

Po n ie waż  p r o d u k c j a  „U rsu sa "  nie o g r a n i ­
cza s ię  j e d y n i e  do  dz iedz iny  s a m o c h o d o w e j ,  
we  w ła s n y m  pawi lo nie  „ Ur su sa "  na  P. W. K., 
z n a jd o w a ć  się b ę d ą  j e s z c z e  e k s p o n a t y  z d z i e ­
dz iny produ kc j i  s i lników, m. in. wielki b e z p r ę -  
ża rk o w y  silnik D ie seda  (450 KM. m a ł e  silniki 
dla rolnictwa,  e k s p o n a t y  “ z dz iedz iny  o d l e w ­
nic twa  że l iwnego,  meta l i  pó ł sz la c h e tn y c h  i s to-  
pow a lu m in ju w y ch ,  o raz  z dz iedz iny  a r m a t u r .

O ile nam wiadom o, z polskich sam o  
chodów  o sob ow ych  ( , ,5 te tyszt)  nie będzie  brał 
udziału w wystawie, „C. W. S .” zaś wystawić  
ma nowe, ek sp erym en ta ln e  typy sam och od ów  
ze swej produkcji warsztatowej,

P rz e m y s ł  po mo cn iczy ,  w szi / eyo ln ośc i  
zas  n a j m ł o d s z y  t. j. p rzem y s ł karoseryjny w y ­
staw ić ma caty szereg t ypów karoserji na 
p o d w o z ia c h  produkcj i  obce j  i k ra jowej

Inż. W. S.
O warunkach produkcji samochodów w Polsce.

Od inż. \V. i>., św ie tnego  znaw 
cy s t o s u n k ó w  sam ochodow ych  
o trzymaliśm y sze reg  rozw ażań na te- 
na l  przem ysłu  sam o ch od ow eg o  • w 

Polsce. A utor  tych artykułów, z racji 
sw ego s tano w isk a—zajmujący w s t o ­
sunku do spraw  sam o cho do w ych  p o ­
zycję obse  w ato ra  i badacza: wysuwa 
w konkluzji p ro jek t  m e todycznego  
sy s tem u  pracy nad s tw o izen iem  p r z e ­
mysłu sam o c h o d o w eg o  czysto  rodzi­
mego

Ze "w zglęau  na o b ję tość  tych 
rozważań, dzielimy je na kilka o d ­
dzielnych artykułów z k tórych  pierwszy 
zamieszczam y poniżej. Red.

W ro ku  u b ie g ły m  w a r t y k u l e  p o l e m i c z n y m  
„Rozwój  te chni k i  a p r o d u k c j a ” , u m i e s z c z o n y m  
w N<“ 25 - tym  „Pr zeg lą du  S a m o c h o d o w e g o  
i M o t o c y k l o w e g o "  p o r u s z y ł e m  k w e s t j ę  p r o d u k ­
cji s a m o c h o d ó w  w Polsce  Mi ędzy  p r z e s ł a n k a ­
mi były też  k w e s t j e  e k o n o m i c z n e ,  k w e s t j e  ce  
ny,  —  c o  w y w oła ło  rep l ikę  inż. Raszewskiego ,  
w y c h o d z ą c e g o  z za sady ,  że „pieniądz nie mo­
że  być oceną za tw órczość i pracę".

P o n ie w a ż  j e d n a k  u w ażam ,  że to,  co było 
k o n i e c z n o ś c i ą  h i s to ry czną ,  a b y ś m y  j a k o  na ró d  
istnieli ;  m e s j a n i s t y c z n y  r o m a n t y z m  i hipertrotj<’ 
pa tr jo^yczne j  n u ty  ca łej  l i t e r a tu ry  polsk ie j  XiX 
wieku; h e r o iz m  p o w s t a ń c ó w . 6 3  ro ku  z k tórych  
mądrze js i ,  l epsi  i ci, co byli p rawdz iw ymi  prze- 
w ó d c a m i ,  zdawal i  s o b i e  z upe łn ie  d o b rz e  s p r a ­
wę z p e s y m i s t y c z n e j  sy tuac j i  p o w s t a n i a  i wi ­
dzieli j a s n o  t r ag ic zny  ko ni ec  s w e g o  czynu;  i m ­
puls  n e o r o m a n t y z m u  z j W y s p i a ń s k i m  i Zeiorn-  
sk im  j a k o  w o d z a m i  w l i t e ra turze ;  n i e p o d l e g ­
ło śc io wa s t r e j k u j ą c a  m ło d z ie ż  na p r z e k ó r  s t a ­
r y m  w y j a d a c z o m ;  n a  ko ni ec  czyn  le g jo n o w y — 
to  wszys tko ,  co  prz ec ie ż  z p u n k t u  widzenia  
m a t e r j a l i s t y c z n y c h  wyliczeń  t r zeźw ych wyznaw

cow pr a c y  or ga ni czne j  by ło a b s u r d e m ,  bo  d a ­
wało  ty lko  u j e m n e  s a ld a  i n a t y c h m i a s t o w y c h  
b i lansów,  a da ło  n a m  w saldz ie  k o ń c o w e g o  
b i lansu  n ie b o d le g ło s ć  * o jczyzny  — po ni ewa ż  
u w a ż a m  je d n a k ż e ,  że to  wszys tko  na l eży  ot-ec- 
nie  d o  historj i ,  z u p o r e m  twierdzę ,  że w o b e c ­
nej  dob ie  p o w in n o  być  o d ło ż o n e  do  la­
m u s a  w s p o m n i e ń .

O b e c n a  sy tu ac ja  Polski  j e s t  t e g o  r o ­
dzaju,  że zupełnie inne kryterja  i inną 
miarę przykładać trzeba do przejaw ów  życia, 
do i m p u ls ó w  energ j i  n a r o d u  i d o  imp ul suw 
o d d zi e ln ych  j e d n o s t e k  T rzeb a  sie zgodzić  na 
t e n  k a r d y n a ln y  w sp ó ln y  p u n k t  wyjścia,  że r e ­
woluc ja  n a s  nie om in ę ła ,  j a k  to się me K tó iy m  
w ydaje  Rewoluc ja ,  to znaczy  r a p to w n a ,  szybka ,  
r a d o s n a  i cz a se m  b o le s n a  z m i a n a  w ar u n k ó w  
w e w n ę t r z n y c h  i z e w n ę t r z n y ch  b yt ow an ia  i życia 
j e d n o s t e k  i a g lo m erac j i ,  z m ia n a  ce lów do  k t ó ­
rych  s ię dąży,  a cc  na jg łów nie jsz e ,  to g w a ł t o w ­
na  p o t r z e b a  z m ia n y  w y tycznych  na  przyszłość.

R ew o lu c y jn e  z i e J n o c z e n  ię t rzech  zaborów,  
o d e r w a n y c h  od 150 letniej  o b ro ż y  na jeźdźców,  
co  s ię wżar ła  w n a rzą ,  szy je  s twarza  dla n a s  
sy tu a c j ę ,  że, gdy  ta szyja br oc zy  je szcze  k n n ą  
o a  o d e r w a n i a  tej  obroży ,  a trzy częśc i ciała 
z acz y n a ją  się z i a s ta ć  d o p ie ro  —  s to ją  przeri 
t e rn  c ia łem - n ie je d n o i i t e m  z ada n ia  Ch ro br yc h  
i Kaz imierzów. Gdy w zesz łym s tu le c iu  p o ­
w s t a ń c ó w  do  co dz ienne j  walki  pcha ł  hono r ,  
a u k r a ń c a  mar tyr jo l og j i  widzieli  s z j D i e n i c e — 
dla n a s  cod le nn ą  p o d n i e t ą  są co g o dz in a  roz ­
p o w s z e c h n ia ją ce  się ob ja w y s z a c u n k u  i u z n a n ia  
ha  Polski  g o s p o d a r n e j  na  c a ły m  świecie ,  a w 

przyszłośc i  p rzyświeca ją  n a m  n i e o g r a n i c z o n e  
możl iwośc i  w pos t ac i  choc iażby  wła dz tw a  n a d  
m o r z e m  i kolonji .
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Dwie kon ie c z n o śc i  d o b y  o b e c n e j ,  n a r z u ­
c o n e  pr zez  sy t u a c j ą  na sz ą  da ły  mi  i m p u l s  do 
t r a k t o w a n i a  s p r a w y  te ch n ic z n e j  p r od ukc j i  z p u n ­
k tu  widzenia  e k o n o m ik i :  w o jn a  krórą  p r o w a ­
d z im y i e l e m e n t  czasu.

Czasu  m a m y  m a t o  i jes teśm y  w najnie­
bezpieczn iejszym  okresie wojny. Wojna ,  k tó rą  
pr ow adzi  P a ń s tw o  Polskie ,  j e s t  w alką  o wyj ­
śc iowe pozyc je ,  o od sk o c z e n ie ,  a toczy  s ię  w 
dz iedz in ie  g o s p o d a rc z e j .

O r g a n i z m  p a ń s tw o w y ,  ja k  żywe ciało,  o d ­
cz uw ać  m oż e ,  ch o ro b l i w e  s t a n y  p e w n y c h  swych 
o r g a n ó w  wó wc zas  g d y  inn e  o r g a n a  są zdrowe.  
N ie k tó re  o r g a n a  j e g o  m o g ą  w p e w n y m  o k r e ­
sie groz ić  n a d r o z w in ię c ie m  (hyper t rof ją ) ,  gdy  
in ne  rach i ty cznie  n ie d o ro z w in ię te  g ro ż ą  zan i ­
k ie m  i u p a d k i e m .  W 20-ym roku  nie był  czas 
na g o s p o d a r k ę ,  lecz na  w o jn ę  o r ę ż n ą — w 29-ym 
roku,  p o d c z a s  ty godn ia  t e c h n i c z n e g o  na  P o ­
w s z e c h n e j  W y s ta w ie  Kra jowej  w Po zn an iu  od­
będzie się ju ż  3-ci z  rzędu Z jazd Polskich 
Zrzeszeń Technicznych po  raz drugi  p o d  h a s ­
łem „Pr acy  G o s p o d a r c z e j" .

K ażd en  n a r ó d  i ka ż d e  p a ń s t w o  n a p r a w d ę  
s a m o d z i e l n e  p rowa dz i  c i ąg łą  wa lk ę  w dz iedz i ­
nie g o s p o d a r c z e j .  Ż a d n e  L o ca rn a  p rz e m y s ło w o -  
h a n d l o w e  n a  m i a r ę  ś w ia to w ą  nie m a j ą  mie jsc a ,  
i . liczyć na  to, że k to ś  s ię  zobo wi ąże  nie 
p r z e s z k a d z a ć  n a m  w zd o b y w a n iu  rynków,  nie 
m o ż e m y .  Walka  ta, do p r o w a d z e n i a  k tóre j  s t a ­
re  s a m o d z i e l n e  o r gan iz m y  p a ń s t w o w e  są  wpra-  
w .o n e  od  wieków,  m o ż e  m ieć  ró żne  fazy: Są 
okresy tnzględnego spokoju , czasam i zą t' okre­
s y  bardzo ostre, przełom owe, które doprowa­
dzają do wojny form alnej, zwanej wojną celną. 
W d a ls zy m  rozwoju  d o p r o w a d z a j ą  n a w e t  d c  w o j ­
ny  o rę żne j .

To  sa  Komunały .  Ale nie j e s t  n ie s te ty  
k o m u n a ł e m  dla P ol akó w  d o b y  o b e c n e j  p o c z u ­
cie,  że z n a j d u j e m y  s ię  nie ty lko  w fazie 
os t re j  walki ,  ale w fazie ol wartej  w oj ny  g o s p o ­
darcze j .

Z k im?
Z c a ł y m  g l o b e m  z ie m sk im .
S p y ta j c i e  a n g ie l s k ie g o  ku p c a ,  o r je n tu ją -  

c e g o  s ię  św ie tn ie  w s zczeg ó ło w yc h  w a r u n k a c h  
p r z e m y s ł o w y c h  Marsylj i ,  S y dn ey ,  N. Yorku  lub 
innej  YoKohamy, co  wie o Polsce ,  a o t r z y m a ­
cie w od po w ie d z i  zapyt an ie ,  czy Pola cy  m ó w ią  
p o  n i e m i e c k u ,  Ćzy p o  rosy jsk u .  N ie d a w n o  
o p o w i a d a ł  a m e r y k a ń s k i  d e l e g a t  Powsz.  Wyst .  
Kra jowej w Po zn an iu  do  jaKiego h o r e n d a l n e g o  
s t o p n i a  4.000.000 P o la k ó w  w St. Z j e d n .  A m e ­
ryki P ó ł n o c n e j  n ie  zna ją  PolsKi w ogó le ,  a cóż 
d o p i e r o  m ó w ić  o p r z e m y ś le  po ls k im .  W ó w ­
czas  gdy  w t y m s a m y m  „Aucie" czy tamy ,  że 
na jw yższ ą  s z o s ę  świ a t a  z b ud ow a ł  Polak.  W i a d o ­
m o  tez,  że j e d e n  z na jw ię k szy ch  m o s t ó w  
w N. Yorku,  zb u d o w a ł  również  Polak.  S a m  
się  zdz iwiłem n i e p o m i e r n i e ,  u jrzawszy  na wy­
s tawie  w G r e n o b l e  w r. 1925-ym na m a p i e  
ś c ie n n e j ,  że z a o p a t r u j e m y  P o łu d n io w ą  A m e r y ­
kę  w rury w y s o k i e g o  c i śn ie n ia  do  insta lacj i  
w o d n o - e l e k t r y c z n y c h .  W a lk ę  g o s p o d a r c z a  p r o ­
w a d z i m y  z c a ły m  ś w i a t e m  o to,  by o n a s  
usłysza ł ,  dowiedz ia ł  s ię cz e g o  n a m  po t r z e b a  
i zechc ia ł  s p r z e d a ć  n a m  lub kupić  od n a s  w pr os t ,  
n ie via Ham Du rg  lub B r e m a ,  lecz via Gd yn ia  
lub G dańs k .  Walka  ta u ra s t a  do  p o tę g i  w ojn y  
g o s p o d a rc z e j ,  gdy  się z a j m i e m y  na jb l iższym 
s a s i a d a m i  zp rawa  i zlewa

Kryzys przemysłu seuochcdovego we 
Włoszech.

Kryzys przem ysłu  sa m o cho do w eg o  we W łoszech 
trw a  już czas dłuższy i jak się zdaje niema widoków 
na popraw ę sytuacji.  Popyt w kraju j e s t  mały a wy­
wóz zagranicę u trudniony z powodu konkurencj i a m e ­
rykańskiej i francusko-belgijskiej. Z 31722 sa m o c h o ­
dów w yw iezionych w ciągu poprzednich 11 m iesięcy 
wywóz spadł, w ciągu o s ta tn ich  11 miesięcy na 1.6079. 
W kw ocie pieniężnej wynosi to  spadek  581.000.000 na
347.000 CC0 lirów. Są to  bardzo  znaczne s tra ty  g o sp o ­
darcze  dlz Wioch.

C h a r a k t e r  tej  w ojny?
W alk a  g o s p o d a r c z a  p o s i a d a  cec h y  u d w r o  

t n e  wa lc e  o rężne j :  z a m i a s t  s ro g o ś c i  —  u p r z e j ­
m o ść ,  z a m ia s t  o d s t r ę c z a n i a  — wszelk ie  u ł a tw ie ­
nia i p r z y c ią g a n ie  ku  sobie ,  z a m i a s t  o d s e p a ­
rowania  s i ę — w s p ó łd z ia ła n i e .  Im w iększa je s t  
przew aga handlu, tern liczn iejsze i solidniej­
sze  są p o w yższe  objawy walki ekonom icznej. 
P rzem y s ł  i w y tw ó rc z o ś ć  m u s z ą  żyć m yś l ą  
o wc ią g an iu  cor az  ' t o  sz er szych  kół  w swą 
orbi tę .

K ie rownic tw o tej  walki  r a c h o w a ć  m us i  na 
dz ies ią tk i  lat  n a p r z ó d .  Pr zew id y w an ia  i w y ­
tyczne  ze śc i s ł oś c i ą  m a t e m a t y c z n ą  o b l ic zane  
być  m u s z ą  przy powz ięc iu  decyzj i  Decyz je  
te, s k r y t e  w g łębi  p o c z y n a ń  n a  d a l e k ą  m e t ę ,  
s ta n o w ić  m a j ą  k a n w ę  t a k  zwanej  pol i tyki  
p r z e m y s ł o w e j  d a n e g o  p a ń s t w a .  C zasa m i  b r u ­
ta ln ość  mus i  s ię wyłonić  w z a k a z ac h  ce lnych,  
s z y k a n a c h  p o r t o w y c h  lub t a ry fow yc h  s t aw kac h .  
J a k ż e  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  j e s t  np.  fak t  nie- 
w p u s z c z a n ia  s t a t k ó w  o s o b o w y c h  linji a n g l o s a ­
sk ich  do  d e b a r k a d e r ó w  H a w r u  i przywilej  ł a d o ­
wania  p a s a ż e r ó w  w ty m p o i c i e  przy d e o a r k a  
d e r a c h  ty lko  dla  linji f ra nc usk ic h .  S t a t u s  q u o  
w tych  w a lk ach  s ta n o w ią  t r a k t a t y  h a n d l o w e  
Na przec iąg  ta k i e g o - t o  a t a k ie g o  cz asu  m a j ą  
być  tak ie - to  a t ak ie  w a ru n k i  w y m ia n y  t o w a ró w  
m ię d z y  z a i n t e r e s o w a n y m i .  T r a k t a t  h an d lo w y  —  
to pokó j  p rz y m u s o w y ,  lub z aw ie sz eni e  broni  
na  o k r e ś l o n y  o k r e s  czasu .

(d. c. n.).

MECHANICZNF. Z A K Ł A D Y  
W Y R O ts Ó W  BLACHARSKICH

LUDWIK 3ALIŃ3KI 

LEON FlOTGWSKI
S p .  z  o g r .  o d p .

W A R S Z A W A  
Z a rz ą d :  Poznańska  11, tel. 7-86 i 284-14.

B u d o w a  i r e m o n t  ch łodnic  wsze lk ich  typów.  
W arszawa, ul. M arszałkow ska 14, tel. 284-14.

NOWINKI 2 AMERYKI:
i

Ceny balonowych pneum atyków  do sam o  
chodów  Ford i C hevro le t  spadły o 5°/0,

Firma Marmon wypuściła sna rynek nowy 
m odel sam o cho du  osob ow ego  „R o o sev e l t“, k tóry  je s t  
p ierwszym am erykańsk im  sam o ch o d em  8-o cylindrowem 
w cenie poniżej 1000 dolarów sam o ch ó d  ten  je s t  wy­
posażony  w ham ulce  na cz te ry  koła pos iada  bater je^ 
o napięciu 6-iu volt na 110 a m p erogodzin  oraz  w sz y ­
s tk ie  no w o czesn e  u lepszen ie  sam och od ów  luksusowych, 
jak cen tra lne  oliwienie podwozia i t, d.

FabryKa budująca ham ulce  Bendix, wypro- 
dukowaia ich w roku 1928 — 3,592,603. S tu d e b a k e r  wy­
budow ał now e au to b u so w e  podwozie, w yposażone  
w 8-o cylindrowy silnik z cylindrami w jednym  rzędzie.

W roKu 1928 było w y ekspor tow ano  z A m e ­
ryki do Anglji i Irlandji 11196 am erykańsk ich  s a m o ­
chodów

#ypadKi]urodzin i śmierci w samo­
chodzie.

S tale  w zras ta jący  rozwój techniki kom unikacy j­
nej wywiera swój wpływ i zaznacza  się n iwet w s t o ­
sunku  do tak  zasadm czycn  w życiu ludzkiem zdarzeń 
jak  przyjście na świat i pożegnanie  się z życiem.

ĘW -Anglji, Francji,  Belgji, o raz  we W łoszech o p ra ­
cow ano odpow iednią  s t a ty s ty k ę  urodzin i wypadków 
śmierci w sam ochodz ie .  Co do s ta tys tyk i  wypadków 
śmierci, to  n iem a ona nic w spólnego  ze s ta ty s ty k ą  wy­
padków  śmierci w sk u tek  k a ta s t ro f  sam ochodow ych . 
i k i tak  w o k res ie  od  1-go m arca  1927 do 1-go 

m arca  1928 zmarto  w sam och od z ie  w Anglji 386 osób, 
(w tern 147 w Londynie), we Francii 196, w Belgji 122, 
we Włoszeęh 107. W /am ian  za to urodziło  się w ~ s a ­
m ochodz ie  w Anqlji 1 18 wę Francji 114, w Belgji 76 
i we W o szech  43 dzieci. Śluby w. sam o cho dz ie  są  już 
rzadkością .  W Londynie zanotow ano dwa, we Francji 
zaś cz te ry  wypadki ś I u d ó w  w  sam och od z ie  w om aw ia ­
nym przez  nas o k res ie

7L7i V-lrńie iŁuiomobilKlubu 
Czechosłowacji.

W roku bieżącym Automobilklub Republiki Cze­
chosłowackiej obchodził dw udziestopięc iolec ie  sw ego 
istnienia. W związku z tern odbyła się w niedzielę,
7-go kwietnia w siedzibie: Klubu v. P radze  wielka u ro ­
czystość  jubileuszowa, na k tó re j  A utomobilklub Polski 
był rep rezen tow any  przez pp.. P rezesa  K aroli hr. 
Raczyńskiego, P rezesa  Komisji Spo r tow e j  Janusza Re­
gulskiego, S e k re ta rza  J e n e ra ln eg c  Fianciszka Sznarba- 
chowskiego  i S ek re ta rza  Komisji S p o r to w e j  Stanisława  
Szydelskiego.

Delegaci Automobilklubu Polski wręczyli Klubowi 
czesk iem u n od arunek  w postac i  wielkiej wazy k ry sz ta ­
łowej do kruszonu. Na sreb rn e j  pokrywie wazy widnie 
je znak A utomobilklubu Polski i napis:lj«1904 — XXV-- 
1929. Jubila towi Automobilklubowi Republiky Cesko- 
s lovenske  bratni Automobilklub Polski"

jJjReKopd Eldt-ijJe’*

Komisja sp o r tow a  f rancusk iego  au tom obil Kluou 
zatwierdziła obecnie  oficjalnie światowy re ko rd  w 24-ch 
godzinowych zaw odach sam ochodowych, :tóre odbyły 
się 16 i 17 m arca , Anglicy, Eldrige, Kaye Don i Eyston 
zmieniając się w zajem nie przy kierownicy sdm ochoau  
Chrysle- przebyli w ciągu 24 \godzin  2795 kim. 575 
m etrów , uzyskując p rzec ię tną  szybkość  116 kim. 482 
m etry  na godzinę.

Super lódź — ża 2 0 .0 0 0  f. sterl.
Miss Carstairs ,  znana s p o r t s m e n k a  ang ie lska  

buduje k o sz tem  20,000 f. s terl.  m o to ro w ą  sup er  - łoaź 
z t r zem a  m o to ram i Napiera  o sile 1000 koni każdy. 
Łódź ma kształ a rm a tn ieg o  pocisku. Miss Carstairs  
zam ierza  na niej osiągnąć szybkość  205 kim. na 
godzinę  poaczas  zaw oaów  na jeziorze Michigan i wy­
d rzeć  w ten  j spo sób  S tanom  Z jednoczonym  puhar 
H arm sw o r th ’a.

j£GKAV£bAHONETEM.
Automobilista  angielski m ajo r  sir Henry Segrave  

udał się w so b o tę  b. tygodnia do Craigweil House, 
gdzie p rzyjęty  był p rzez króla,  k tóry  dopełnił ceremonji 
nadania  S e g -a v e ’owi tytułu baro ne ta .  Po ce rem o rj i  
kró lowa angielska pode jm ow ała  S egrav e ,a  śniadaniem.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

j§. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  61-34

S a k r e t a r j a t  (Złota  25) c z y n n y  od godz.  10 do  
godz .  19.

KONKURS OSZCZĘDNOŚCI PALIWA.
Automobilklub Polski organ izu je  w niedzielę, d

5-go maja, sam ochodow y konKurs na o szczęd no ść  pali­
wa. O dbędzie  się on na t r a s ie  W arszawa — M iło sna—‘ 
Kołbiel — Garwolin — M oszczanka — Kurów — P u ła­
wy — Kazimierz nad Wisią i z pow ro tem , długości 
ogólnej 318 kim.

Udział w konkurs ie  brać  m ogą  w szystkie  sam o 
chody tu rys tyczne  lub spor tow e.  W orzeddzień  zawodów 
stawić się one  m uszą  w parku, przy ulicy Czerniaków- i
skiej 130 (garaż min. rob. publ.) gdzie ich zbiorniki 
b ędą  napełnione benzyną i zap lom bow ane. S ta r t  n a ­
s tę p n e g o  dnia nas tąp i o godzinie 7 z rana, po uprzed- 
niem zważeniu sam ochodów  wraz z ich obsadą .  S a m o ­
chody będą  s ta r tow ały  kolejno, zaczynając od naj­
mnie jsze j  kategorji ,

Po przyjeździe do Kazimierza nad Wisłą odbędzie  
się obiad, poczerr ,  no napełnieniu zbiorników benzyną, 
nas tąp i wyjazd do Warszawy.

Po pow rocie  do m iejsca  s ta r tu  w Warszawie, 
us ta ione  będzie  ile każdy s a m o ch ó d  zużył benzyny na 
prze jazd  całej trasy . Cyfry te, pom no żon e  prze  sp ec ja l­
ne współczynniki,  zadecydują o teni, które sam ochody  
na jm nie jfspa liły  benzyny, w s to su nk u  do swej mocy
i sw ego  ciężaru. Na tej podstaw ie  u s ta lon a  będz ie  
o s ta te c z n a  klasyfikacja-

Zawodnicy, k tó rzy  ukończą konkurs  z zachow a­
niem przep isanej średniej szybkości (minimum od 25 
do 50 km ., 'godz). zależnie od ka tegor ii  sam ochodu , 
o trz y m a ją  s reb rny  że ton  z w yszczególnieniem miejsca, 
jak ie  zajęli w ogólnej klasyfikacji o raz  w swojej klasie 
Ci zaś zawodnicy, k tórzy  nie osiągną  minimalnej 
średnie j szybkości nie będ ą  włączeni do klasyfikacji.

Z ap!sy do konkursu  przy jm u je  codziennie sekre- 
łarjai kom isji sportow ej Automobilk lubu Polski, O s ­
solińskich 6. O s ta tecz n y  term in  przyjmowania zapisów 
upływa z d. 4 maja, godz. 16. Wpisowe wynosi 40 zł 
od sam ochodu . Dla zgłoszeń ko n s t ru k to ró w  lub ich 
upoważnionych zas tępców  wpisowe je s t  zniżone o 2p?/, 
przy zapisaniu trzech  lub więcej sam o cho dó w  W se- 
k re ta r jac ie  komisji spor tow ej A. P. o trzym ać  można 
szczegółowy regulamin konkursu

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

„TUDO R“ S. A.SYST. 

W A R S Z A W A ,  ul. Z Ł O T A  35.
T elefo n y : 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D ł 1 A L Y:

B y d g o s z c z ,  ul. B łon ia  7. T e le fo n  13-77.
P o z n a ń ,  ul. M o s to w a  4a. T e le fo n  11-57.
L w ó w ,  ul. N ab ie lak a  21. T e le fo n  52-35.

Z. a .  T.

f P O L E C A J Ą j S W O J E  Z N A K O M I T E J
3 “i

A K U M U  L A T O R Y S T A R T E R O W E

Sprzedaż, na m iasto st. Warszawą w firmie:

„ M A G N E T ”

W arszaw a ul. Hoża 33.

Telefon 1%31 i 4J9-3I.
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Problem starych wozów.

Star}, zużyty wóz, n iezdatny już wcale do na- 
P-awy, . aje  się czynnikiem gospodarczym  pierwszej 
klasy. W S tanach  Z jednoczonych A„ P., gdzie zagad­
nienie zużywania s ta rych  wozów sta*o się p rob lem em  
P*>lę :ym, oonieważ sze reg  właścicieli sam ochodów  p o ­
zostawiał je  po ca łkow item zużyciu na drodze, nie 
troszcząc  się wcale o to, co się z niemi stanie ,  obli­
czono lokładnie, że stary , całkowicie zużyty sam ochód , 
przedstawia je szcze  około  30% swej wartości, jeśli 
weźmiemy pod  uw agę w artość  m etali  i materja łów, 

k tórych go zroDiono. O sta tn io  założono nawet 
w ; . Zj . A  P. spec ja ln e  tow arzys tw o, m ające  na celu 
użytkowanie porzuconych, bezpańsk ich  sam ochodów .

że właściciel wozu pozostaw ia  go po zupełnem  zu­
życiu na d rodze ,—ponieważ wie, iż nie o trzym a za niego 
naw et ceny, któraby odpow iadała  wartości metali , zaś 
choćby, znajdujących się w zniszczonym sam ochodzie ,  
■ta s ię  w A m eryce  w ypadkiem  tak  powszechnym, że 

u nikogo już nie buJzi on zdziwienia.
Zagadnienie  zużycia s ta rych  wozów nie przed- 

s ł rw ia  się Jeszcze  w Europie  jak o  problem  wielkiej 
wagi, jed nak ow o ż  op iera jąc  się na przyKładzie Ameryki, 
m ożna już na przyszłość  znaleść  odpow iednie  metody, 
dajace m o żność  jakna jsze rszeg o  wyzyskania sa m o c h o ­
dów zużytych i n ien^dających  się do dalszego  norm al­
nego użytku.

III raid dooKoła Łodzi, organizowany 
przez  S. S. Union zosta ł  z pow odu spóźnionej wiosny 
i złego itanu dróg przełożony z dnia 21 kwietnia na 
dziuń 5 m aja  r. b. T rasa  (260 kl .) p ro w ad ź1: Łódź, 
Rud_, Rzgów, Kurowice, Rokiciny, Żakowice, Brzeziny, 
St. yków, Zgierz, A leksandrów. L utom iersk , Łask, 
Wcdlew, Wola-Kamocka, Piotrków, Wolborz, Tom aszów  
' jazd. Rokiciny, Kurowice, Rzgów, Ruda, Łódź. Nagrody 
w artośc iow e m ag is t ra tu  m. Łodzi i S. S. Union, poza- 
tem  plakiety s re b rn e  i bronzowe.

Rozv.ój reKordów szybkości.

S ukces  S e g ra v e ’a, k tóry  ustalił o s ta tn i  rekord  
szybkości na lądzie, znów musiał zwrócić uw agę na hi- 
s to i ję  rekordów  w tej dziedzinie i musiał wywołać s ze ­
reg porów nań  z do tychczasow em i zdoby czan r

Rozwój rokordów  szybkości na lądzie najlepiej 
sch a rak te ry zu ją  odno śn e  cyfry, dlatego też  podajem y 
poniżej sk ró con ą  tabe lę  zdobywanych chyżości W o k re ­
sie trzydzies tu  la t rek o rdo w e  chyżości przedstawiająjsię 
następująco-

1898 Chasseloup Loubal 63 kim. na godzinę
1899 Jena tzy 80 „
1902 Fournier 123 „
ly04 Rigolly 150 „ p|
1905 h ć m ś ry 175 „ „
1909 Hćmśry 205 „
1924 Thomas 230 „
1928 Campbell 332,999 kim na godz
1928 Keech ’ 33,948
1929 S egrave 372 kim na godzinę

Po zaobyciu o s ta tn iego  rekordu Segrave  wyraził 
pogląd, iz rekord  ten  uważa za przejściowy i na jp raw ­
dopodobnie j najwyższa w te j  chwili chyżość stanie  się 
za lat kilkanaście, a najwyżej kilkadziesiąt norm alną  
chyżością sportow ą.

Wprawdzie p rzy toczona  powyżej tabe la  może 
nas t ra jać  bardzo  optym is tyczn ie  na przyszłość, trzeb a  
jednak zauważyć, że da lszem  pobijaniem d o ty c h c z aso ­
wych maksymalnych szybkości „normalnych" trudności 
będą  praw dopodobnie  w zras tać  nieproporcjonalnies  zyb- 
ko w s to su n k u  do rezulta tów, Wejoą tu w g ię  za ­
pew ne m om enty  zarówno natury m echanicznej jak 
i psychologicznej. W o ierwszej grupie o g rom ne trud ­
ności nas t ręczać  będzie op ó r  powietrza, o raz  fakt, ze 
kola m ogą  zwiększać chyżość  tylko do pewnych granic. 
W drugiej grupie zasadniczą  trudnością  będzie p ra w d o ­
podobnie  to, że sku tk iem  ogrom nej chyżości wozu 
wszystkie reak c je  kierownicy będą spóźnione.

=  „ U R S O S “ ^
POW. WYSTAWA KRAJOWA POZNAM 
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dnoczonych. W ciągu ośmiu lat dochód p rzecię tnego  
am erykańsk iego  obywatela  wzrósł o jedną  trzecią. 
Obywatel am erykański obciążając swój budże t na rok 
następny. j e s ‘ przekonany, że w roku tym zarobi w ię ­
cej, niż w roku poprzednim.

Sprzedawcy na raty  posiadają  w swych p rze d ­
siębiorstwach duży o b ró t  towarów, a mniejszy oczy­
wiście gotówki. Aby zdobyć gotówkę, oddają  bankom 
w eksle  swych klijentów. Zachodzi nader in teresująca  
kw estja  — jakiego rodzaju weksle najlepiej są wiu.-ia- 
ne na rynku amerykańskim? Każdy tow ir posiada 
swych specjalistów , operujących tylko w danej oranży. 
Weksle owej branży noszą  też  s to sow ne  nazwy, a więc 
w eksle  meblowe, gramofonowe^ radjowe, biżuteryjne, 
autom obilowe itd.S

Które z tych weksli są najpewniejsze, k tó re  naj­
łatwiej zdyskontow ać? Początkow o sądzono, że n a j le ­
pszą  gw arancję  dają w eksle  za towar; tak zwane „co­
dziennego użytku". P rzypuszczano więc z resz tą  nie 
b e 2 pozorów słuszności, że  w eksle  mebiowe są p ew ­
niejsze od weksli rad jow ych  naprzykład, gdyż bez ra- 
dja łatwiej się obejść ,  niż bez stołu, czy krzesła.

Herbarze samochodów.
Teorja  ta  jednak nie uwzględniła w pełnej m ie­

rze psychologji am erykań sk ieg o  obywatela . Obywatel 
ten  bowiem je s t  wcieleniem życiowego optymizmu. 
J e s t  zawsze zadowolony z siebie, i, m .mo największych 
n ieszczęść  i przykrości, zaw sze s ta ra  się nazewr.ątrz 
okazać  pogodę i rów nowagę duchową. Obywatel a m e ­
rykański nie lubi rezygnow ać ze szczebla  społecznego, 
na jaki się wspiął. Woli odmówić sobie  wszystkiego, 
aniżeli obniżyć się w oczach  swych znajowych, czy s ą ­
siadów o jeden  szczebel w hierazchji społecznej.

H erbem  obyw ate la  am erykańsk iego  j e s t  a m ó­
wimy to  zupełnie poważnie, m arka  jego  sam ochodu. 
Obywatel, k tóry  jeździł „Fordem ", z chwilą kupna Iuk- 
suso w ego  sam o cho du  jak ie jś  innej marki,  lepszej, do­
konuje te m sa m e m  ak tu  zbliżonego do naszej dawnej 
polskiej nobilitacji. Podnosi się o jeden  s topień  wyżej 
i jeśli z tego  s topnia  nie spogląda  z pogardą  na ludzi 
jeżdżących  „Fordem ", to  ma przynajmniej tę  s a ty s fa k ­
cję, że tam ci na niego pa trzą  z podziwem.

Na tym właśnie rysie psychologji obyw atela  a m e ­
rykańsk iego  op ie ra  się w dużej m ierze  har.ael s a m o ­
chodami na raty. Sprzedaw ca  wie, że jego  klijen o g ra ­
niczy swe wydatki na pożywienie naprzykład, ale nie 
wyrzeknie się sw ego  zDytkowr.ego auta, w k tó rem  go 
co niedzielę  widują jego  sąsiedzi.  Raczej wyrzeknie się 
sw ego  sam o cho du  ciężarowego, niż sw egc au ta  o so b o ­
wego. D latego też  płaci ra ty  regularnie  dbow iem  p ra ­
wo am ery kań sk ie  pod tym względem je s t  surowe. Kto 
nie zapłaci raty, choćby to  była o s ta tn ia  — ten  p rz e ­
s ta je  być właścicielem sam ochodu ,  k tóry  zos ta je  mu 
ooebrany.

W A m eryce  w iększość sam ochodów  me posiada  
„dacnu nad głową". G arażem  icn j e s t  ulica. Tylko 
wybrańcy losu, sam ochody  o lśniącej lakierow anej sk ó ­
rze, miękkie, puszyste ,  w ychodowane w „cieplarniach" 
garażow ych  — stanowią szczęśliwy wyjątek. Dziewięć­
dziesiąt p ro c en t  sam ochodów  — tc  dzieci ulicy. Na 
noc zostawia się je  na placach, albo przed domami. 
Kilka tysięcy sam ochodów , w ten sposób  g a rażo w a­
nych, pilnuje jodno oko policjanta (tak czujnego, iż 
„tylko jednern okiem śpi"...).

Towarzystw a asekuracy jne ,  wypłacające prem je  
za okradzione sam ochody ,  s tawiają  pew ne warunki, j e ­
dnakże g o ś ć  łagodne. W vmaga się więc od g a raż o ­
wych „publicznie* sam o cho dó w , aby byłv oświetlone 
oraz by były zamknięte .  Nic pozatem .

Oczywiście to  oświetlenie  j e s t  bardzo słabe, r e ­
guluje je  au tom atycznie  zegar, k tóry  m ożna nastawić 
mniej więcej na godzinę wschodu słońca. Zegai ten 
au tom atycznie  gasi światła.

Takie to  są ułatwienia au tom obilow e w Stanach  
Z jednoczonych. Dzięki nim m ogą  Amerykanie  wyrwac 
się co niedzielę z niewoli rozpalonych murów miasta  i 
dzień cały przepędzić  na wolnem powietrzu. Dzięki 
rozwojowi automobilizmu, rozwinął się tutaj tak zwany 
„camping",,,  czyli obozow anie  na wolnem powietrzu. 
Rodzina cała udaje  się na wieś, gdzie ozpina s ię  n a ­
miot,  rozkłada się kuchnię połową i spędza dzień .ały 
w słońcu, wodzie, w Jcieniu lasów, czy na ko b ie r ­
cu łąk:

Poza „campingiem" jednodniowym rozwinęły się 
tu takie wycieczki dłuższe, również połączone z o b o ­
zowaniem. Co za wspaniałe perspek tyw y  otw iera ją  się 
przed obyw ate lem  Stanów Zjednoczonych. Prościu tka 
linja, tak  zwana „droga Lincolna" łączy wschód z za ­
chodem. Czyż nie zachęca  to do dwutygodniowej wy­
cieczki, do prawdziwego raju ziemi — Kalifornji, ro z ­
wijającej się tak  wspaniale, pełnej bujnego życia, gdzie 
prai.a ludzka s ta ła  śię wydatniejszą kopalnią złota od 
pokładów, k tó re  tam w wieku ubiegłym znaleziono?

Odzie spotyka się „cała A m eryha“.
Gdy nadejdą  m iesiące letnie, dziesiatk”' tysięzy 

s am o cho cow  z m iast wschodu, z Chicago, Detroit,  Wa­
szyngtonu, Nowego Jo rk u  — zdąża na zachód. Oczy­
wiście wycieczka tak a  odbywa się etapami. M u jsc ;  
posto ju  s tanowią tak zwane „Touris t-Lamps", Są to 
olbrzymie błonia, położone za m iastem , gdzie w yciecz­
kowicze m ogą za jechać  swym au tom obilem  i ro zbić 
swój nam io t Za 25 centów otrzymują oni tu ta j ca łko­
wite umeblowanie, sk łada jące  się z poiowtrch łużek, 
stołów, krzeseł. Drzewo opalowe do kuchni poiowej 
o trzym ują  turyści za darmo. W pobliżu znajdują się 
s ta c je  benzynow e i sklepy z artykułami au tom o b i­
lowemu

W takich obozach  spotyka  się dosłownie cała 
Ameryka. Obok robotnika z Ds tro it  obozuje  profesor  
z un iw ers ty te tu  z Yale, a o kilkanaście kroków d=>lej 
rozłożyło sie obozem  m łod°  m ałżeństw o ze sfe r k u ­
pieckich Nowego Jo rku ,  odbyw ające swą podróż  p o ­
ślubną

(Powyższy artykuł zamieszczony był w kur] uze lygod. „Na 
Szerokim wiecie", /e względu na Jego popularną i ciekawą treść 
zamieściliśmy go w całości bez zmian. Red.).

RAJ C E N T A U R Ó W  N A  RATY.
Po drogach 48 stanów toczy się 80 miljonów 

^61. — „Szarańcze sam o cno do w e" ,  k tó re j  liczba dochc ■ 
dzj do 20 miljonów — je s t  c iekawem zjawiskiem — z 
°wych bata 'jonów  au t — m o że  co dziesiąty j e s t  za ­
płacony . J a k ie  były przyczyny tego  sza lonego  rozwoju 
automooilizmu?

Stany  Z jednoczone  były tym krajem, k tóry  nie 
2n<ił zupełnie  i zon w au rope jsk iem  tego  słowa znacze- 

llj- Na Dziki z.achóć prowadziły drogi k tó re  możem y 
® ®ślić m ianem  „polnych stepowych", ale k tó re  nie 
były nigdy regulowane, na k tó rych  raczej należało się 
k ierować własnym ins tynktem.

Po drogach tych przyszła  kolej żelazna. A po 
tem „odrazu"w  kilka os ta tn ich  dziesiątków lat bezdroża  
s tepów a .nerykańsk icn  zamieniły się w ulice, wylewa- 
ne asfaltem, ulice po 3500 km. długie, tączące  N: Jo rk  
2 J a n  Francisco. ,Vieie eu rope jsk ich  m ias t  cncia ioby 
n |iec ten  asfalt na swych pryncypalnych ulicach,

Drog. te  powstały  niemal jednej nocy. Rozmach, 
2 akim się wzięto dc ich budowy, był szalcny. Pr.- 
c°u>ano bez przerwy przez 24 godzin, lejąc asfa lt  i za- 
ra2 walcując go. O lbrzymie walce gładziły powierzchnię  
chiieryki w szerz i wzdłuz, wspinały się w góry Kai - 
fćrnji. przerzynały  s tep y  i p re r je  w dzikim Texasie od- 
Srywały c zasem  rolę tanków.

Wściekła ta kampanja wydała dość szybko re 
zadały, A m eryka cała znalazła się w gęste j  sieci 
9*£ dszych od s to łu  drog, k tó re  umożliwiły Komunikację 
au tom ubilową ze wszystkiemi zakątkam i kraju.

Asfalt był p ierwszym  czynnikiem rozwoju  now o­
czesnego  rodu Centaurów . C entaur  mitów greckich był 

Polcrłowiek — połkoń. W spoiczesny c e n ta u r  am e- 
rykański to człowiek, zrośnięty z samochodem. To ple- 

zaludnia te ra z  olbrzymie p rzes trzen ie  Stanów  Zjad- 
n°czo ny ch  po szosach  gładkich jak  s tó ł

Oczywiście że kilkadziesiąt czy k ilkaset  tysięcy 
sfnochodów, snujących się po olbrzymich szlakach 

“ ińer,Kańskich, p rzedstaw iałoby sm utny  i ponury wi- 
F lą z chwilą, kiedy tych sam ochodów  je s t  tam

P  czy 20 n.iijonów, sam o chó d  podnosi sie o wiele,
wiele szczebli wyżej w swej w artośc i użytkow ej dla 
hdzi. |ęje j e s t  już bowiem tylko p rzed m io tem  zbytku, 

i :s t  p rzedm io tem  koniecznej, najkonieczniejszej , 
-n s i e n n e j  potrzeby. — Pow iedzenie  że człowiek zrósł 

3 itaj z sa m och od em , nie j e s t  bynajmniej p rzesadą. 
r eciętny Amerykanin nie mógłby sobie wyobrazić 
-i bez swego samocnodu. — Służy on jego intere-

■ ćgo  p rzy jem nośc iom , jego  .odzinie...  w sam o-
hodzie sp ęd za  swój urlop, sw e wolne dni.

Ja.kież jed nak  oyły inne, poza wspaniałemi dro- 
L rni' cz} .mik. ro jw o ju  autom obilizm u w S tanach  Zjed- 
t a u ZA>n? Ĉ > y 402 szalony ro z ro s t  rodziny tych „con- 
tvc k" m u s im > w pie rw szym rzędzie p rzypisać poli- 
a , l 5 b -Jlowej sp rzedaw ców  sam ochodów  Rozkwit 

omobilizmu Stany Z jednoczone zawdzięczają  tem u, 
nc 1 p rodukow ać  sam o cho dy  m asow o. Mogły zaś 

ni u kować je  tak tylko dzięki ‘em u , że miały zape- 
a k ny 1 A-ek zbytu w spo łeczeństw ie  zamożnern. k tó re  

wyczekiwało na wchłonięcie w siebie owych mil­
ionów maszyn.

Każdem u obywatelowi dać samochod.

t a c  ■ Męczeństwo ląbu jące  się w szybkiej komuni- 
kordl w  <u**ur2lJ m a te i j .  inej i w szelkiego rodzaju  re 
P l v s ł •— ,m u?iEl)o oc .yw iśc ie  z en iu z jazm em  pizyjąć 

’ Ja ł* 1 się zrodził w głowach kilku przernysłe w- 
ry w i ~n,.ry'tai‘l'k ich ,  a by każdem u m ieszkańcow i Ame- 

* ' . zam ias t  przysłowiowej w Europie  „kury w

garnku" (co było życzeniem  francuskiego króla Hen­
ryka IV), sam ochód , z k tó rego  licznych usług m ożba 
było i przez  cały tydzień korzystać.

Entuzjazm ten  był tak  w dki, iż m ożna było na nim 
„budować". Zbudowano tez  na nim olbrzymie fabryki, 
w arsz ta ty , do k tórych jea . ią  b ram ą wwożono drzewo 
z w łasnych lasów i s ta l z własnych odlewni, a drugą 
b ram ą  wyjeżdżały g o tow e sam ochody. Entuzjazm ten  
umiano odpowiednio wyKorzystać i oszacow ać. Wie­
dziano, że A merykanin przywiąze się bardziej do s a m o ­
chodu, k tóry  nabyi, niż do jaKiegokolwiek innego sw e­
go przedm iotu . Oczywiście prz; wiązanie to  trwać b ę ­
dzie tak  długo, jak długo sam ochód  będzie jako  tako  
zdatny do użytku. Przez o k res  ten Amerykanin nie 
rozs tan ie  się ze swym sam ochodem , o ile go naturalnie 
nie zm usza  do tego  rozpaczliwego kroku jakieś w yjąt­
kowe okoliczności. Na tej znajomości psychiki swych 
współobywateli zbudow ano cały sy s tem  sprzedaży  ra ­
talnej sam ocnodów .

Sprzedaż  na ra ty  — metoda kupiecka, która spo­
tyka się zarówno z njjwyższem potępieniem, jak i też 
z uznani n. Oczywiście kupno na raty  m a  pew ne  złe 
strony. Pobudza ona ludzi do kupowania cz ęs tok roć  
rzeczy n iepotrzebnych, zbytkownych, do przepłacania  
towaru, sprow adza nadm ierne  obdłużenie  itp.

O ile jednak  przy kupnie na ra ty  klijent nie aa 
się zbytnio olśnić rzekom o dogodnym  warunkom, jeśli 
dokładnie rozważy p roponow ane  mu warunki, jeśli 
p rzedm iut,  Który nabywa jo s t  mu rzeczywiście p o tr z e ­
bny, a dochody, jakie  posiana, nie pozwalają mu na 
jedn o razow e  wpłacenie całej cen  i kupna yówczas 
rozłożenie tej ceny na raty  je s t  dla niego prawdziwem 
dobrodziejs twem.

Handel am eiykańsk i op iera  się właśnie w dużej 
m ierze  na sp rzedaży  na raty.

„Kup dzisiaj — zapłacisz ju t ro "  — je s t  doskonałą  
m aksym ą rek lam ow ą, k tó ra  przyciąga wielu klijentów. 
Dość powiedzieć, że w S tanach  Zejdnoczonych *0 pro 
- e n t  narodow ego  dochodu  o b racane  je s t  na sp ła tę  rat. 
J e s t  to  o d se te k  chyba dość duży.

Mieszkania am erykańsk ie  Krzepełnione  są fo r te ­
pianami, gram ofonam i, apara tam i radjowemi, rozm aite-  
mi maszynami gospodarsk iem i i sprzę tam i, a p izeważ 
nie n iopotrzebnerm nabywcom, kupionem i na raty. J e ­
dnakże  ci, k tórzy sp rzedają  na raty , umieją w opinją 
a m ery kań sk ą  wmówić, iz sa  właściwie dobroczyńcam i 
spo łeczeństw a.

O to pewien przemysłowiec am erykańsk i w o d ­
czycie, wygłoszonym na i.emat sp rzedaży  towarów na 
raty, oświadcza, iż pam ięta  z dziec iństwa pięć wypad­
ków. Pierwszy, to  było kupno m aszyny do szycia dla 
matki.  Drugi — to było nabycie jakiejś niezmiernie 
pożytecznej maszyny rolniczej dh  ojca. Trzeci — to 
kupno pianina, czwai ty — to było jeg o  pierwsze m ę s ­
kie ubranie, a wreszcie  piąty — to  było nabycie ency- 
klopedji brytyjskiej, z której czerpał pierws; e swe wia- 
dowości. W szystk ie  te  radosne  fakty  jego  dzieciństwa 
nie doszlyby były do skutku, ybyby n ie m ożna było 
nabyć tych wszystkich przedm iotów  na raty...

To rozpow szechnien ie  sp rzedaży  na ratv w dzie­
dzinie handi i sam ochodam i, wyrażają dobitnie cyfry. 
W ciągu o s ta tn iego  roku sp rzedaną  tą droga s a m o ­
chodów za su m ę  dwa I pół miljarda złotych. A więc 
tyle, ile wynosi dziewięcioletni b u d że t  państwa pol­
skiego.

Przeciwnicy tego  rodzaju oystem u kupna tw ier­
dzą, iż obciąża on budże t obywateli , na długie miesią 
ce a naw et  na la ta  naprzód. Zwolennicy n a to ­
m iast odpow iadają  na ten zarzu t dość  logicznie — 
przy taczają  cyfry wzrostu  dobrobytu  w Stanach  Zje-
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Kpt. JE R Z Y  K U LESZA.

M otocyK l c zy  sa m o c h ó d ..?
Przyszły s e z o n  l e ' ni będ z ie  z n a m io n o w a ć ,  

n i ebyw a ły  ja k  na  Polskę ,  rozwój  m o to cy k l i zm u .  
D o b a  o b e c n a  j e s t  o k r e s e m  p r z e ł o m o w y m ,  w k t ó ­
rym zazn a cz a  s ię wie lk ie  w a h a n i e  u n a b y w c ó w  
m o t o r o w e g o  ś r o d k a  lo kom oc j i .  W ię k s z o ś ć  tych,  
co uciułal i  t r o c h ę  g ro sz a  nie  m o ż e  uczynić  s w o ­
b o d n e g o  w y b o r u  p o m i ę d z y  m o t o c y k l e m  i m a ­
łym s a m o c h o d e m .  1 to  d o b r e  i to  k us i— w r e s z ­
c ie  p ie n i ą d z e  idą n a  in n e  ce le  lub w p r o s t  s ię 
„ r o z ł a ż ą ” .

C h c ą c  przy jść  z p o m o c ą  ty m  wszys tk im,  
k tórzy  chc ie l iby  c h o ć  od  cza su  do  cz asu  p o ­
rzucać  p r z e ś w i e t n e  m u r y  k o c h a n e j  W arszaw y,  
po zw o lę  sob ie  s t a n ą ć  w oDronie  p o k r z y w d z o ­
n e g o  m o t o c y k l a  i po d k re ś l ić  j e g o  n iezwykłe  
walory.

Co n a jd roże j  k o s z t u j e  w u t r z y m a n i u  s a ­
m o c h o d u ?  J e g o  o b s ł u g a  i ga raż .  Przy  m o t o ­
cyklu  o b s i u g a  z a sa dni czo  o d p a d a ,  p o n ie w a ż  
t r u d n o  m ie ć  k ie ro w c ę  d o  m o t o c y k l a ,  s z c z e g ó l ­
niej ,  jeżeli  s ię j eździ  w p o j e d y n k ę .  D o p r o w a ­
dz e n ie  m o t o c y k l a  do  p o r z ą d k u  po  jeźdz ie  przez 
s a m e g o  jeźdźca ,  w id z i ane  j e s t  b a rd z o  dobrze ,  
p o d c z a s  gdy  o b m y w a n i e  z b ło ta  s a m o c h o d u  
o s ob iś c ie  pr zez  właśc ic ie la w y w oła ło by  u nas  
raczej  g ł o sy  zgor szen ia ,  a n a w e t  p e w n e j  p o ­
g a r d y  niż uzn an ia .  Dalej ,  c h o ć b y  n a j m n i e j s z y  
s a m o c h ó d ,  w y m a g a  j a k i e g o  t a k i e g o  ga rażu ,  gdy  
m o to c y k l  zadowo ln i  s ię  s t a n i e m  w k ąc ie  p r z e d ­
p o k o j u  a lbo  m a ł ą  bu dk ą ,  w k tóre j  z t r u d n o ś c ią  
z m ie śc i łb y  s ie  większy  g a t u n e k  do ga .  Czte ry  
ko ła  s a m o c h o d u  i d o ś ć  zna czny  c i ężar  p o d w o ­
zia w y m a g a j ą  p rz y n a jm n ie j  t r z y k r o t n e g o  z a p a  
su  g u m  w p o r ó w n a n i u  z m o t o c y k l e m ,  n ie  m ó ­
wiąc  już  o m a t e r j a ł a c n  p ę d n y c h ,  k tó ry c h  n a ­
wet m a ły  s a m o c h ó d  zużywa znac zni e  więcej  
niż p rz e c i ę t n y  m o to cykl .

Z t e g o  k r ó t k i e g o  ze s t aw ie n ia  j a s n o  wyni ­
ka,  że u t r z y m a n i e  m o t o c y k l a  z na czn ie  mnie j  
k o s z tu je  niż u t r z y m a n i e  s a m o c h o d u .

f l m o ż e  ko sz ta  n a b y c i a  s a m o c h o d u  są 
m n i e j s z e  niż kosz t  m o t o c y k l a .  Konia z rzę­
d e m  t e m u  k to  zdo ła  kup ić  now y s a m o c h ó d  
taniej  o d  m o t o c y k l a  jeżel i  w e ź m ie m y ,  m a  się 
rozu m ie ć ,  t ą  s a r n ę  Klasę w y k o n a n i a  i wy t r zy ­
m a ło ś c i .  Korzyści  w y n ik a ją c e  z k u p n a  raczej  
d o b r e g o  m o t o c y k l a  -  niż s a m o c h o d u - t a n d e t y  
u w y p u k lą  s ię s zcze gó ln ie  silnie o ile w e ź m i e ­
m y  p o d  u w a g ę  k w e s t j ę  n a p r a w y  j e d n e g o  i d r u ­
g iego .

Trzeba być dobrym  f a c lo w c e m ,  aby s a ­
m em u  naprawić uszkodzony  sam och ód . Do 
t e g o  Koniecznem  je s t  posiadan ie  nawet m a łe ­
go  warszLaciku. f l  ile m otocyklistów  daje s o ­
bie  rady bez zwracania s ię  do warsztatów s a ­
m o ch o d o w y ch  lub m otocyk low ych , przynajmniej 
jeżeli  chodzi o w yregulow anie  teg o  lub innego  
zesp o łu  lub zam ianę poszczegó ln ych  części.  
TylKo przy tak zwanych kapitalnych r e m o n ­
tach zaw odow i w arsztatow cy mają okazję do 
„obskuD am a” z gotów ki m otocyklisty

C z e m  s ię  to t ł ó m aczy .  Rzecz o a rd z o  p r o ­
s ta .  N i e s k o m p l i k o w a n y  i d o s t ę p n y  zew sz ąd  m e ­
c h a n i z m  m o t o c y k l a  p o z w a l a  k a ż d e m u  w b a r ­
dzo  k r ó tk im  cz as ie  s z c z e g ó ło w o  z a p o z n a ć  się ze 
w sz ys tk ie m i  ta jn ik am i  si lnika i p o a w o z ia  m o  
to cy k lo w eg o .  Z r e s z tą  m o to c y k l i s ta  po zos ta wio  
ny Sdrr  s ob ie  m u s i  p r ę d k o  na uczyć  się d a w a ć  
s o b i e  radę,  a o y  nie być p o ś m i e w i s k i e m  dla 
cykli s tów,  gdy  a u to m o b i l i s t a  zawsze  ma  coś 
n a  sw o ją  o b r o n ę  n o  i w n a j g o r s z y m  razie m o ­
że n a w e t  p r z e n o c o w a ć  w s a m o c h o d z i e  i c z e ­
kać  s p o k o j n i e  oicazji, aż m u  k to  z p r z e j e ż d ż a ­
j ą c y c h  p o m o ż e .  M o to cy k l i s t a  nie j e s t  t a k  wi ­
d o c z n y ,  n ik t  m u  ta k  c h ę t n i e  n ie  przy jdz ie  z p o ­
m o c ą .  C h c ą c  nie  c h c ą c  m us i  we jsc  w p o r o z u ­
m i e n i e  ze sw ą  m a s z y n ą  i być  n ie  ty lko k ie ­
rowcą ,  a le  i d o b r y m  m e c h a n i k i e m .  Nie  przeczę ,  
ze  łatwiej  j e s t  d a ć  s obi e  r ad e  z j e d n y m  cyl in­
d r e m  niż z s z e ś c i o m a  i że t r u d n o  od  k a ż d e g o  
a u t o m o b i l i s t y  w y m a g a ć  a b y  s a m  zdoła ł z m i e ­
nić b lok  cy l ind rów,  po d c z a s  gdy  m o to c y k l i s ta  
robi  to bez  t r udu ,  a le  m u s i m y  p r z y z n a ć  b e z ­
s t ro n n ie ,  że  n i e m a  mot ocykl i s t y ,  k tó ry b y  ch oć  
j a k o  t a k o  n ie  zna ł  s ię n a  m o to r z e ,  a iluż za 
ja d iych  a u t o m o b i l i s t ó w  u m i e  ty lko  kręc ić  k ie ­
r ow ni cę  i n a c i s k a ć  peda ły .

J e ż e l i  m ó w i m y  o k ie row an iu  czy też  p r o ­
w a d z e n i u  m a s z y n y  m u s i m y  zaznacz yć ,  że m o ­
tocykl  j e s t  z na czni e  ła twie j szy  do  p r o w a d z e n i a  
niż s a m o c h ó d  i n a u k a  j a z d y  na  mo ro cyk lu ,  
dla  u m i e j ą c e g o  jeźdz ić  na  rowerze ,  s p r o w a d z a  
s ię  ty lko  do  z a z n a j o m i e n i a  s ię  z o p e r o w a n i e m  
d źw ig ni am i  na  k ie rownicy  i dźwignią  skrzynki  
p r z ek ładn io w e j .

Ta ła tw o ś ć  k i e ro w an ia  i n iewie lk ie  w y ­
m ia ry  m o t o c y k l a  p o zw a la ja  n a  s w o b o d n e  wy 
m i j a n ie  p r z e s z k ó d  i p rz e c h o d n i ,  dzięki  c z e m u  
i lość w y p a d k ó w  s p o w o d o w a n y c h  przez  m o to  
cykl i s tów j e s t  znac zni e  m n i e j s z ą  niż i lość prze- 
j e c n a ń  przez  s a m c c n o d y .  J e s t  to  b e z w z g lę d n ie  
d u ż y m  w a l o r e m  dla tyc h  wszys tk ich ,  k tórzy  
nie lubią  m ie ć  konf l iktów z o r g a n a m i  be zp ie  
c z e ń c t w a  lub spr awiedl iwośc i .

B u d o w a  n o w o c z e s n e g o  m o t o c y k l a  p o z w o ­
liła n a  b a rd z o  t r a f n e  roz ło żeni e  c ię ża ru  m a ­
szyny  n a  o b y d w a  koła,  j e d n a k o w o  dzięki  c z e ­
m u  m o ż e m y  być  pewni ,  że gdz ie  p rze jdz ie  
p ie rw sz e  ko ło  t a m  też  p rz e jd z ie  i d r u g i e  c z e ­
go  nie m o ż n a  pow ie dz ie ć  o s a m o c h o d z i e ,  t a m  
b o w i e m  gro s  o b c ią ż e ń . a  p r z y p a d a  na  koła 
ty lne .  ,

Zw o le n n ic y  s a m o c h o d u  t w :erdzą,  że  n . skie  
o s a d z e n i e  k a r t e r u  si lnika m o t o c y k l o w e g o  u t r u ­
dnia  p r z e b y w a n i e  n a jm n ie j s z y c h  p rz eszk ó d .  
N ie s te ty  z a p o m i n a j ą  oni  o t e m ,  że m o to cy k l  
łatwiej  w y m i n i e  ka ż d ą  p r z e s z k o d ę  niż s a m o ­
chód,  a obn iż e n ie  p u n k t u  c i ężkośc i  d a j e  n a d ­
zw ycza jną  s tab i l izac ję  n o w o c z e s n e g o  m o t o c y ­
kla,  g w a r a n t u j ą c ą  b e z p i e c z e ń s t w o  jazdy.  O b n i ­

że n i e  p u n k t u  c iężkośc i  w z n a c z n y m  s t o p n iu  
zos ta ło  o s i ą g n i ę t e  przez  o b n i ż e n i e  s io de łk a ,  co 
d o d a t n i o  wp ływa  na  b e z p i e c z e ń s t w o  j a z d y  n ie ­
ty lko  b e z p o ś r e d n i o  ale i p o ś r e d n io ,  p o n i e w a ż  
m o t o c y k l i s t a  n .a  m o ż n o ś ć  w ka żde j  chwili 
o p r z e ć  s ię  n o g a m i  o z iemię  i z abe zp ieczyć  
s ie b ie  i m o to c y k l  od  u p a d k u .

To do  cze g o  k o n s t r u k t o r z y  s a m o c h o d o w  
je sz c z e  dążą  —  k o n s t r u k t o r z y  motocyKl i  już  
rozwiązali ,  n a d a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  n o w o c z e s n e ­
m u  m o to c y k lo w i  na dzwycza j  ł a d n ą  l inję.  Nie- 
zawsze  da  s ię  to  pow ie dz ie ć  o s a m o c h o d a c h  
p o s i a d a j ą c y c h  d o b r ą  s tab i l izac ją  w ruchu:  m a ­
ja  o n e  n i e raz  n ie  b a rd z o  e s t e t y c z n ą  fo r m ę

Wszys tko ,  co m ów i l i śm y  do ty chczas ,  d o ­
tyczy p rz e w a ż n ie  te ch n ic z n e j  s t r o n y  mo to cyk la ,  
a p r zec ie ż  n ie  m o ż n a  z a p o m i n a ć  o t e m ,  że 
jeżeli m a m y  m ó w ić  o po ję c iu  c z y s t e g o  s p o r ­
tu m o t o r o w e g o ,  to c h y b a  tu  s a m o c h ó d  nie 
m o ż e  k o n k u r o w a ć  z m o t o c y k l e m .

Nie m ó w i m y  m a  się ro zu m ie ć ,£ o m a s z y ­
n a c h  wyśc igowych,  a le  p r o w a d z e n i e  zw yk łe go  
s a m o c h o d u  t u i y s l y c z n e g o  p r z y .  dz i sie jszych 
h a m u l c a c h  i r ó ż n e g o  rodza ju  zabe;  p ie czeni ac h ,  
nie  w ie m  czy m o ż n a  na zw ać  s p o r t e m  we wła- 
ś c iw e m  t e g o  s ło wa  znaczeniu .

P on iew aż  s a m o c h ó d  zwykły m us i  się trzy 
m a ć  p rzew ażni e  d róg  bi tych,  a u t o m o b i l i s t a  nig 
iy  nie m o ż e  p -zeży wa ć  tyc h  emocj i ,  c c  m o t o  

cykl is ta  p n ący  s ię  po  g ór sk ic h  śc ieżynach .  T a m  
udzie  m o ż e  dojść  m o t o c y k l  nie m o ż n a  n a w e t  
jmyśleć o d o j e c h a n i u  s a m o c h o d e m ,  o małe j  
mo cy .  Ten  s a m  silnik, w y k azu ją cy  nadzwyczaj  
n ą  m o c  w m o t o c y k l u  — z a s to s o w a n y  do  s a ­
m o c h o d u  s t a j e  się zwykłą „ p y k a w k ą " ,  p r a c u  
j ąca  n ie raz  o s t a t k a m i  sił. D obrz e  wszyscy  w ie ­
my,  że o s ią g a n ie  wie lk ich szybkośc i  na  s a m o r  
c h o d a c h  d uż ych  nie sp raw ia  ani wielkiej  emo cj i  
ani  p r z y je m n o ś c i ,  gd y  t y m c z a s e m  przy  jeźdz ie  
m a ł y m  s a m o c h o d z i k i e m  n a w e t  n iewie lk ie  s z y b ­
kośc i  d a ją  się znacznie  odczuć .

Nic też  dz iwnego,  że m o to c y k l ,  k tó ry  j e s t  
m i n ia tu rą  s a m o c h o d u  d a je  p r o w a d z ą c e m u  m ak-  
s y m u m  em oc j i ,  a t e m  s a m e m  p r z y je m n o ś c i  
z o d c z u w a n i a  sz yb ki ego  ruchu.

Je że l i  m a m y  m ó w ić  o  spor c i e  m o t o r o w y m

to p o z a  lo tn ik i em  - m o to c y k l i s tę  b e z w a r u n k o w o  
na leży  p os ta w ić  n a  p ie r w s z e m  mie jscu .

fl t e ra z  j ak i e  brak i  k o n s t r u k c y j n o  - t e c h ­
n i czne  p o s i a d a  m o to c y k l  w p o ro w n a n iu  z s a ­
m o c h o d e m .  Właśc iwie  ż a d n y c h  J e ż e l i  chodzi
0 h a m o w a n i e  to  h a m u l c e  n o w o c z e s n e g o  m o t o ­
cykla nie g o r s z e  s ą  o d  s a m o c h o d o w y c h .  Dzia­
łan ie ich j e s t  równie  i n t e n s y w n e  przy  znacznie  
pr os t s ze j  kons t rukc j i .

W n a l eży te  i d o s t a t e c z n e  świa t ło  m o t o ­
cykl j e s t  również  zasobny .  P o s ia d a  on  ja k  i s a ­
m o c h ó d  m a l e ń k ą  e le k t r o w n ię ,  gdz ie  p r ądn ic ą  
ła d u j e  a k u m u l a t o r y ,  a t e  d a ją  p r ą d  do  ref le­
k to r a  i sygnału,

N o w o c z e s n a  t e c h n i k a  m e t a l u r g i c z n a  z a ­
pe w n i ł a  m o to c y k lo w i  w y t r z y m a łą  r a m ę  i koła;  
g r o ź r e  nie rak  d a w n o  p ę k a n i e  p r z e d n i c h  w. 
dełeK j e s t  t a k  s a m o  r zadk im  w y p a d k i e m  ja k  
p ę k n i ę c i e  r a m y  s a m o c h o d u

P o d o b n o  n ie k tó rzy  twierdzą ,  że  m o to c y k l  
t rzęsie.  O so b iś c ie  m o g ę  s twierdzić,  że jeżel i  
j e c h a ć  po  ka w a le r sk u  s a m o c h o d e m  również  
m o ż n a  po g u b ić  p a s a ż e r ó w  z ty l n eg o  s i ed zen ia .— 
fl z r e sz tą  i na  to  j e s t  : po só b :  b a lo n y  na  koła
1 ja zda  j a k  p o m a ś l e ! — Że t r z e b a  w t e d y  t r o c h ę  
zwolnić t e m p o ,  bo  m a s z y n ę  zarzuci ,  n o  t r u d n o  
— kto chc e  j e c h a ć  w y g o d n ie  m u s i  j e c h a ć  w o l ­
no,  a p r z y n a jm n ie j  na  m o t o c y k l u  n ie  t r zeba

- r o z b i j a ć  o p a r c i a  w ł a s n e m i  p l ecam i .
Mówiąc  o m o t o c y k l u  z a p o m n i e l i ś m y  o j e d ­

ne j  n a jw a ż n ie j s z e '  rzeczy,  że  s a m o c n ó d  tc  
właśc iwie pow óz  ze s ta le  w p r z ę g n i ę t e m i  koń mi ,  
gd y  m o to c y k l ,  za sa dn . czo  p r z e z n a cz o n y  do  jaz 
dy wie rz che m,  z p o w o d z e n i e m  m o ż e  być  za- 
p r z ą g n ię ty  d o  lekkiej  p r zyczepki  i —  za m ia s t  
m o t o c y k l a  - w ie rzchow ca  m a m y  s a m o c h ó d  - p o ­
wóz.  l a  m e t a m o r f o z a  m o t o c y k l a  d a i e  mu  k o ­
losa lną  p r z e w a g ą  n ad  s a m o c h o d z i k i e m ,  i o s t a ­
tec z n ie  p r z e s ą d z a  o wa r toś c i  m o t o c y k l a  j a k o  
lekkiego ,  i s z y o k ie g o  m o t o r o w e g o  ś r o d k a  lo­
k o m oc j i .

Złośliwi twierdzą ,  że m o to c y k l  to m a s z y n a  
dla ludzi n ie ch lu jny ch ,  bo  d o  jazdy  m o t o c y k l e m  
t r zeba  s ię  ub ie r a ć  w s p e c j a l n e  ubra n ie ,  gdy 
s a m o c h ó d  m o ż n a  prow ad z ić  we  fraku.

Niby to i rac ja  a le  p r z e c ie ż  zaznaczyl i śmy 
że m o to c y k l i z m  to sp or t ,  a czy d o  s p o r t u  nie 
p r z e b i e r a m y  s ię  o d p o w i e d n i o ? — fl ch c ia łb ym  
ba rd zo  widz ieć t e g o  p a n a  we  fraku,  p r zyk ręca  
j ą c e g o  tę,  lub inn ą  ś r u b k ę  w dolne j  części  s a ­
m o c h o d u .

Mówią  i to,  że n i e m a  budy,  k ió ra  uk ry ­
łaby  jeź dźca  przed  de s z c z e m ,  fl od  czego  
p ła szcze  n i e p r z e m a k a l n e ?  Czy, j a o ą c  ko nno 
też b i e r z e m y  ze s o b ą  b u d ę ?

Ne m o t o c y k l u  p o d o b n o  t r udn ie j  p rzebyć  
g rzą sk i e  i p ia szczys t e  m ie js ca  niż na s a m o c h o ­
dzie.  b m ia rn  wątp ić  b o  przec ie ż  t e n  wehikuł  
zawsze  łatwi ej g rzęźnie ,  k tóry  je s t  c ięższy z r esz­
tą  m o to c y k l i s ta  zawsze  m o ż e  ze j ść  z m aszyn y,  
n ie  z a t r z y m u ją c  s i lnika  i p rowadzić  motocykl ,  
czego  a u to m o b i l i s t a  nie ła tw o d o k o n a .

fl teraz,  co  n a m  d a je  m o to c y k l?
P rz e d e w s z y s t k i e m  to,  że ze w zg lę d u  na 

sw oj ą  n i ską  c e n ę  i m a ł e  kos z ty  u t r z y m a n ia  
j e s t  d o s t e p n V  dla o f icera  i u rz ędn ik a ,  a  n aw e t  
roDotn ika Po  d ru g ie  ułatw,  i w każde j  chwili 
wyrw an ie  s ię  na  świe że  p o w ie t r ze  d o  m o ż e  
być  g a r a ż o w a n y  n a w e t  w m ie sz k a n iu .  Po  t r z e ­
cie m im o w o l i  robi z n a s  f a cho w ców  i da je  
m o ż n o ś ć  ła two  p or adz ić  soDie z k ażd ą  m a s z y ­
n ą  p o r u s z a n ą  przez  si lnik spa l inowy.

Po czw ar t e  —  umożl iwia  p r z y jm o w a n ie  
udz iału  w sz e r e g u  z a w o d ó w  p o n ie w a ż  wpi sowe  
j e s t  z naczni e  mn ie j sz e ,  a u s z k o d z e n ie  wrazie 
w y p a d k u  n ie  p o c i ą g a  za s o b ą  z n a czny ch  k o s z ­
tów n a p r a w y .  Po  p ią te ,  wre szc i e  —  m a ł e  zu-
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2yc>e g u m  i m a t e r j a ł ó w  p ę d n y c h  d a ją  m o ż n o ś ć  
PTi.€:i t siąbrania  da l szych  wyc ie czek  turystycz-  
nych, co j a k  w ie m y  j e s t  m a r z e n i e m  n e j e d n e g o  
z n a ?- boć  p rzyznać  na leży,  że taKa włóczęga  
P P  świecie,  o b o z o w a n i e  na  łon ie  n a tu r y  m a  

n as  m ie s z c z u c h ó w  n ie p r z e p a r t y  urok .  Dla 
ych zaś,  co p ę d z ą  s m ę t n y  żywot  na  g łębok ie j  

p .owinc ji ,  m o t o c y k l  j e s t  n ieza s t ąp io ny ,  b ow iem  
Pozwala  im u t r z y m y w a ć  s ta łą  łą czno ść  z ku l ­
tu ra ln y m  świa t em .

* ięc gros z  do grosza ,  a m a r z e n ia  nasze  
o s t a n ą  s p e ł n i o n e ,  t e m b a rd z ie j ,  że o b e c n i e  du- 

20 fabryk  m o t o c y k l o w y c h  r o z u m ie ją c  własny  
in te re s  idzie na rękę  n a b y w c o m . “i

KOMUNIKAT PRASOWY
P o l s k i e g o  Z w i ą z k u

\ M o t o c y k l o w e g o
S ek re ta r ja t :  Warszawa, Hoża 37 m. ź* 
S ek re ta rz  Generalny: S te fan  Knappe-

1. „Moto Club Koman" (Rumuński 
Klub Motocyklowy) nadesła ł zaproszen ie  

a m otocyklis tów  polskich o raz  Regulamin MięJzyna- 
d o w e c -  Wyścigu, k tó ry  odbędz ie  się 26 m aja b. r.

ob wodzfe szos  „Cirsultul B aneasa"  pod B ukaresz tem . 
S joszeria  p rzyjm uje Moto-Ciub Roman B ucuresti  II 

n a ćirń ;ei 67 do dnia 15 m aja za op ła tą  zwykłą wy 
Tri? ' e ' - ' )o wlJŚcigu dopuszczeni będą jedynie

■a-wod.iicy posiadający m iędzynarodow ą licencję spor- 
fj Nag-ody w postac i  że tonów  złotych i srebrnych, 

n Z upow ażnienia  P. Z. M., sekc ja  m otocyklow a
u Cieszyn organizuje: II Wielkie Tourist Trophy 

2 ocyklow '  na p rzes trzen i  300 K m .  Zawody o d będ ą  się 
o ' '2erwca 1929 r. na obwodzie  szos  pod Cieszynem. Dłu- 
3°. jed neg o  okrążen ia  wynosi 22 km. Wyścig o d b ę ­

d ę  s ię  bez względu na pogodę.  Udział w wyścigu  
c « brać ka żd y  zaw odnik zaopatrzony w m iędzyna- 

‘'lo w ą  licencja sportową  wydaną p rzez  P.Z.M , lub 
ng'v,’orzędną ins ty tucję  zagraniczną, bez wząlędu na 

, rri' iwośc o ile należy do klubu spor tow ego . Termin 
1 z łns^en, do 28 maja z norm alnym  wpisowem i do 
żCi wca z w pisow em  podw ójnem. O pla ta  wynosi 20 zł. 

'Orm&lna. 3 d r e s  dla zgłoszeń: fl.Z.S Cieszyn ul. Srebr- 
r,a 18 (W. Kołaczkowski).

3. Polski Klub M otocyklowy w W arszawie zgło- 
’* do Ko.nisji Sportow ej P. Z. M. nas tępu jących  pięciu 
elegatów: pp. Tadeusza Herynga. Kazim ierza Bieuerala, 

T?ze! J Iwańskiego, R yszarda Czaplickiego i H enryka  
u nvuha.
, ♦ • W  Gdyni powstał „Nadmorski Klub Mofocy-

°" U", k tóry zgłosił a kces  należenia  do P.Z.M Na or- 
yanizacyjnem zeb ian iu  wybrano n a s tęp u jący  Zarząd: 
iTe (Le-r — p. inż. M ikulski V -Prezes — p Łobocki Se- 
Dr*i?,r?~(ip Rzanny, Skarbnik—p. Norbecki, K. Sport  — 
K'.K aim ierow ski, Radni: p. p. Gundelach i Malzahn. 

r6i> S e k re ta r j a tu  Klubu: Gdynia ul. Szkolna 1 p. Rzanny.

2 2 .0 0 0  Km. n a  m o t o c y k lu
Z Zaplombowanym silr.iKiem.

fc. Dwaj młodociani motocykliści n iemieccy wybrali 
swoim małym dw utak tow ym  m otocyklu  „D.K.W.“ 

" a di tg ip tu  i poza te m  zwiedzili je s z cze  pokaź- 
J  ozm at w Torzeża  pó łnocno-afrykańsk iego . Przed  wy- 
Zarru zosta ł u rzędowo'dzaplo ,nbow m y  i wszelka

i ■ a r a  c z ę s c  w drodze  oyla niemożliwa. W ten  spo- 
0 po powrocie Berlina mieli za so b ą  22.000 '...n 

wypadku. Zais te  jak jeźdźcy  tak  i maszyna? ŁdlSLC JdK jezuzcy taK
u9ują na najwyższą pochwalę  i uznanie. i

MotocyKlizm w Finlandji.

lizm ^  Fiulandji zaznaczył się duży wz ros t  motocyk-  
t b i i ’ roku 1927 h n ta n d ja  im portow ała  545 moto-
Zar i ~  w roku 19,8 ~  Ogółem w państwie
pj- M iail°  mo tocyk lów Motocykle  przeważ- 

, s3  s Pr°w ddzane  z Hngji ze względu na ła tw ą komu-  
Kacię z tym kra j em.

MotocyKle w Brj tyj*Kim Muieem 
NauKowem.

■w któ.®rytV'Skl '  y' uz eu m Naukowe posi ada  dział 
Wy Są Przechc wy wane mo tocykl e  ró mych  typów,
9U ostaUdct$B0^^ 1 o toc y 0 ' zrnu w tej dziedzinie w cią-

*U naj^larszemi w eteranam i  s po tykamy
mot o  °k y l Werne r  o 2  K. ". z roku 1897, nas t ępnie  
G M J r 9̂  r,°ku 1901’ , | ur  8er  125. c a z  2,75 

masz  i c i1 , -,ako przeds tawiciela  nowoczesnych 
najnowc™ °r Y myt mo,t ° cykl Rudge -  Viitsorth.  ako 
cykl mE I  mo tocyklu  z roku 1929 . iguruj-  moto-

S ł  * *
4 °!/:  , Panie D yrektorze, żona pańska uciekła

D y  r e k  to  ■ 1  %z ° f eT?",“-
r: "A  (° ci pech  — właśnie miałem zam iar  

Przejechać się moim  samochodem na spacer “.

SP. AKC.

VB E L P 0  L “.
W arsiauiL ul. Żórawia 15. 
Telefony: 274-03 i 274-63.

W A R S  Z T A T Y  
SAMOCHODOWE

ul. Niska 65N< telefon 124-01.

I
Wszelkie rem onty  
s a m o c h o d ó w .

Inż. TOUŁE.

PO R A D N IK  AUTOMOBI^LSTY.
{W stęp dość

Kozpoc zyna jąc  z d n i e m  dz is ie jszym p o d  
po w y ższy m  t y t u ł e m  p r o w a d z e n ie  stałej  rubryki  
w „A uto loc ie" ,  p r a g n ą ł b y m  w paru  s łowach  
s p r e c y z o w a ć  s p o s ó b ,  w jaki  p r a g n ę  o d d a w a ć  
usługi  czy te ln i kom .  P ra g n ą ł b y m  więc  p r z e d e ­
wszys tk i em,  aby  ud a ło  mi się w p row adz ić  
w czyn p i ę k n e  h as i o  j e d n e g o  z to wa rz ys tw  
wydawniczych ,  k t ó r e  brzmi  „n/« nudzić, ucząc; 
uczyć  —  bawiąc."

D la te g o  też  u n ik a ć  b ę d z ie m y  p r z e d e ­
ws z y s tk ie m  p o r u s z a n i a  t e m a t ó w  czę s t o  t e o r e ­
tycznyc h ,  p o ś w i ę c a j ą c  n a t o m i a s t  j a kna jw ię ce j  
uwagi  z a g a d n i e n i o m ,  k t ó r e  na su w a s a m o  życie.  
Z a g a d n ie n ia  te  m u s z ą  byc  wzięte  z życia,  aby  
były życ iowemi  D la te g o  też dostarczycielam i 
tematów winni być sam i czyteln icy. Każdy 
czy te ln ik  p i s m a  s a m o c h o d o w e g o  m a  zawsze  
w z a n a d rz u  j a k i e ś  py tan ie ,  n a  k tó r e  w s w e m  
p iś m ie  d a r e m n i e  szuka  odpowiedz i .  ■ Nieraz  
k w e s t j e  ta k ie  s ą  n i ezm ie rn i e  w p r o s t  i n t e r e s u ­
ją c e ,  a n i e  p o r u s z a  ich się, p o ni ew aż  n ie  są 
o n e  znane .  Oczywiśc ie  nie każdy  list czy te ln ika  
do  Reda kc j i  n a d a j e  się do  druku;  n ie  każda  
też  o d p o w i e d ź  m o g ł a b y  o gó ł  za in te r e so w ać .  
Z a p y ta n i a  s k i e r o w a n e  do  Redakcji ,  a d o ty c z ą c e  
sp r a w  sz ab lo n o w y ch ,  lub cz ę s to  o s o b is ty c h  
z a ł a tw io n e  wiec  b ę d ą  w zwyk łym t rybie ,  n a t o ­
m i a s t  każda  za s ł ug u ją ca  na p o d a n i e  d o  ogó lne j  
w ia d o m o śc i  k w e s t ja  z dz i edz iny  czyto prak tyki  
t e chn icz ne j ,  czy też p r a w n o - s a m o c h o d u w e j  znaj­
dzie  gościnne p rzyjęc ie  w s z e c h s t r o n n e  o ś w ie t ­
len ie  w n in ie j sze j  rubryce .  Z a n i m  j e d n a k  s ię g n ę  
do  obf icie już w y p e łn io n e j ,  t eki  r e da kcyj ne j ,  
p r a g n ą ł b y m  u pr zedz ić  p a r ę  zarzu tów,  k tórych  
s p o d z i e w a m  się z p e w n y c h  s f e r  czytelników.
A więc p rz e d e w sz y s t k ie m  p r o s z ę  K o c h a n y c h  
czy te ln ikó w o n ie  s taw ianie  rni p y t a ń  n a  k^óre 
n i e m a  odpo wied z i .  P r z e p r a s z a m  ba rd zo  za nie- 
u p r z e j m o ś ć ,  ale s t a ro p o ls k ie  pr zys łowie  d a w n o  
juz  głosi ło ,  że „na głupie pytan ia niema od­
p o w ie d z i .  Aby się usprawiedl iwić ,  pozw olę  
sobip  zacy to wa ć  parę,  na chybi ł  trafił  wziętych 
z tek i  l istów. Sądzę ,  że s t a r c z ą  mi o n e  za w y ­
t łu m a c z e n ie .  P e w ie n  j e s t e m  również ,  że  i sami  
a u to row ie ,  p r zeczytaw szy  w d r u k u  sw o je  „wy­
czyny"  l i t e rack ie s p ł o n ą  r u m i e ń c e m  wstydu .

A więc  posłucha jc iej :
p. „ D a m o k l e s  z Buczacza“ zwraca  się Ho 

re dakc j i  „A u to lo tu "  z n a s t ę p u j ą c e m  z a p y ta n ie m  
(styl i o r t o g r a f j a  z a c h o w a n e  o rygi na ln e )

„P roszę  szan. redakcji odpow iedzieć  mi o d ­
wrotnie, ponieważ je s tem  s ta l)  czytelnik, na n a s ­
tępu jący  wypadek, k tórego  nie m ogę  znaleźć wy 
ttomaczenia .  J e s te m  kierowcą zawodowym od 
trzech  lat i zaw sze byłem trzeźwy. Obecnie  jeż- 
dze na aucie  marki C hevrolet i w os ta tn ią  nie­
dzielę miałem poraź pierwszy wypadek, że rozbi­
łem hiodriicę i wogólę przud au ta  o drzewo przy- 

. drożne. Sprawdziłem pużniej, że kierownica i caie 
użądzenie  kierowania byio v porządku. Dlaczego 
mógt się s tać  taki wypadek. Szan. redakcja  sa 
wybitni fahowcy, to  p roszę  mi wyjaśnić... e te . . .“
Nie w d a ją c  się wcale w t e c h n i c z n e  roz­

w a ż a n ie  t e g o  rodz a ju  „w ypadku , k t ó r e g o  n :e 
m o ż n a  zna leź ć  w y t l o m a c z e n i a " ,  m o ż e m y  p o ­
radzić  Szan .  „D a m o k le s o w ^ L  a by zwrócił  s ię 
o radę  d o  P a ń s t w o w e g o  M o n o p o l u  Spi ry tuso-

przystępn y).
w eg o ,  k tó ry  z a p e w n e  byl p rawdz iw ym  sp ra w c a  
w s p o m n i a n e g o  wy pa dku ,  zwłaszcza,  że a u t o r  
listu d o ś ć  o t w a rcie p i sze  ,,jestem  zawodowym  
kierowcą od trzech lat, i zaw sze bytem  trzeź-  
w y .“

Tak p  D a m o k le s ie ,  ;wódka  na jwięce j  
ud e rz a  do  g łowy tym, k tórzy  rz ad k o  piją! M o g ę  
n a w e t  s twierdz ić  że n ie b e z p i e c z e n s t w o  wódki  
wisi nad  Pa n a  g ł ow ą j a k  ów mie cz  n a d  Da 
m o k l e s e m .  W ca le  t ra fny  p s e u d o n i m  p. obrał!

J e d ź m y  dalej ,  p r z y p a t r z m y  się,  co p i sze  
n a m  p a n n a  Marys ia  Zabrze  z Inowrocław.a:  

„Chociaż m am  dopiero  lat 17 wieku, oddawna 
już zajmuje mię bardzo  automobilizm. P roszę  
więc bardzo łask, redak c ję  odpowiedzieć mi czy  
naprawdę potrzebne są lusterka, Rtóre niektór 
auta mają na przedniej szybie  i czy nie dałoby 
się ich umieszczania  zaniechać, bo m ojem  zda­
niem rozprasza ją  uw agę szo tera ,  każąc , . u  p a t ­
rzeć, co się dzieje za nim, zam iast uw ażać na 
drogę. J  nas z moich znajom ych nikt nie potrafił 

mię objaśnić." c >. :
Oczywiśc i^  p a n n o  Marys iu ,  w ie rzym y  pani ,  

że pani  od  ba rdzo ,  b a r d z o  d a w n a  z a j m u j e  s ię  
a u t o m o b i l i z m e m ,  ch oć  m a  pani  d o p i e r o  17 lat. 
M im o  to, r adz im y  Pani ,  j a k o  je szcze  n ie c o  od  
Pani  s ta rsi  au tomob i l i śc i ,  aby  Pani  nigdy w a u ­
cie po za  p l ecam i  sz o fe ra  n ie  robiła nic tak ieg o .  
co mogłoby rozpraszać jego  uwagę, a w t e d y  
bę dz ie  o n  n a p e w n o  uważa ł  na  drogę .  W o s t a ­
tecznoś c i  m o ż e  Pani  p rz ec ież  z n a r z e c zo n y m  
je źaz i ć  s a m o c h o d e m  z a m k n ię ty m ,  w k tó r y m  
szybę,  o d d z ie la ją cą  pa sa ż e ró w  od  szofera ,  m o ż n a  
zas łon ić  f i raneczką .  Albo  wpros t ,  czyż nie przy­
j e m n i e j  u d a ć  s ię  na p ie szą  p r z e c h a d zk ę  ,do 
l asu?

Nie  chc ą c  d łużej  nużyć  czytelników,  p o ­
p r z e s ta ję  na  tych dwu przy k łada ch ,  sądząc ,  że 
s ta r czą  o n e  za tysiąc.  I stnieje jeszcze  też i d ruga ,  
k a t e g o r j a  in t e r loku to rów,  k tórzy  w y m a g a j ą  o d  
redakc j i  wręcz  jas now id zeni a ,  czy też ja k i e j ś  
n a d p r z y r o d z o n e j  siły du chow e j .  Ci ludzie żąd a j ą  
a b y  „na niewidzianego" o d g a d n ą ć  wszys t k ie  
przyczyny d e f e k tó w  ich s a m o c h o d o w  i p o d a ć  
łatwe , d o m o w e  s p o s o b y  ich nap ra w y .  1 tak  
np.  n ie jak i  p. „ A t e ” z K r a s n e g o s ta w u  pros i,  
aPy  ob ja śn ić  mu,  d la czego  w je g o  a u to b u s i e  
s ta le  p r zepa la ją  s ię bezpiecznik i  insta lacj i  e l e k ­
t ryczne j ,  m im o,  że ustawia  coraz  to g ru b s z e  
druciki (l )  prosi  o p o d a n i e  m u  s p o s o b u  u s u n i ę ­
c ia  t e g o  de fek tu .  J e d y n ą  radą,  j ak ą  m o ż n a  m u  
udziel ić  na  od leg łość ,  by łoby  w s ta w ie n ie  z a m i a s t  
bezp ie c zn ik a  grube j  s z ta by  mie dz ia ne j ,  t a  n a ­
p e w n o  m u  sie n ie  spali ,  o ile oczywiśc ie  n ie  
z e c h c e  on  za m ia s t  t e go ,  p o s z u k a ć  w p r z e w o ­
da c h  zwarcia.  J eże l i  zaś S z a n o w n e g o  P a n a  
„Ate" ,  la - rada  nie zadowol i  (nie  p o l e c a m y  
b y n a j m n i e j  jej zas to sow an ia) ,  a t rwałby  on  
n a d a l  w s w e m  p ra g n ie n iu  uzyskania  D o r a d y  

n a  o d le g ło ść ,  to ra dz im y mu  zwrócić  s ię z za­
p y t a n i e m  do  Szyl le ra-Szkolnika.

W y t ł um aczyw sz y  więc d ro g im  cz y te ln ik om ,  
ja k ic h  zapy tań  nie , b ę d z i e m y  rozpa trywali ,  
w n u m e r z e  n a s t ę p n y m  pr ze jd z ie m y  d o  p o w a ż ­
ne j p r acy  i rozpoczniem y udzielać na serjo rad, 
za k t ó r e  p r z y j m u j e m y  ca łk owi tą  o d p o w i e ­
dz ia lność .  Więc  do  p a s t ę p n e g o  tygodnia!
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M O D E L A K ó T W U  L U T N I C Z E ;

POTEZ 32.
P otez  32 j e s t  m aszyną komunikacyjną, w prow a­

dzoną ob ecn ie  na linje p rzez  m iędzynarodow e tow arzy­
stwo C. I. D. N. A. K onstrukcja  maszyny rozw iązana 
zos ta ła  podobnie  jak w poprzednich  typach  Poteza. 
a wiec XV. XXV, XXVII i t. d. Kadłub drewniany usz tyw ­
niony linkami, kryty p łó tnem . Skrzydła  i s te ry  również 
drewniane. Zwrócić należy uwagą na zw ycięską walkę 
jed n o p ła ta  Potez, ten  p rop ag a to r  dwupłata, po s u k c e ­
sach transatlan tyck ich : Ryana i Bellancy  zmienia typ
i p rzys tępu je  do seryjnej budowy jednopła tów , tak  woj­
skowych (33), jak i komunikacyjnych (32 P otez  32, posiada  
o b sze rn ą  kabinę, m ieszczącą  sw obodnie  cz te rech  p a sa ­

żerów i dw óch p.lotow w specja lnym  przedziale ,  o s ło ­
niętym od wiatru. J a k  widać z planu, 32) j e s t  jednop ła ­
tem  górnym  z zastrzałami. Skrzydło leży na kadłubie. 
Lotki i s te ro w a n ie  norm alne, tylKo dźwignia s te ru  
w ysokośc i ,  ukry ta  je s t  w s ta teczn iku  pionowym. Poa 
wozie, o osi łam anej,  pos iada  am or tyza to ry  hydra­
uliczne. Dość trudnym  do wykonania je s t  230-io konny  
Saimson, lecz dla chcąceg o  niema nic tru d n eg o  (c bu ­
dowie silników do modeli, p isałem w poprzednich  
n um erach  „A uto lo tu" , i p o s ta ra m  się zabrać  glos w n a j­
bliższej przyszłości, specja ln ie  o silnikachi Po tezy  32 
dla C'dny m alow ane  podobnie do Berline-Spadów  t. zn.. 
kadłub i s ta teczn ik i na ciem no - niebiesko, skrzydła 
i s te ry  s reb rn e .  Litery na kadłubie czarne, z białemi 
oprow adzeniam i. Robienie kabiny je s t  rzeczą  względną, 
w każdym razie począ tku jącym  m o de la rzo m  odradzam , 
gdyż m o że  to  się skończyć  zepsuc iem  m aterja łu  i zu­
życiem n iepo trzebn e j  energji.

MONTOWANIE MODELI.
M ontowanie jednopła tow ców  nie n a s t rę cza  spec ja l ­

nych trudności, to  też  pomówimy dziś o  montowaniu  
dw up‘atów. M ontu jem y m odele  już po o s ta te c z n e m  
wylakierowaniu i wyschnięciu, również uw ażać  musimy, 
ażeby przy montowaniu  nie zniszczyć naszej pracy. 
Je szcze  p rzed  m alowaniem  przykle jam y do kadluóa 
skrzydło dolne i op ierzen ie  ogonow e. Teraz według 
planu oznaczam y doluaam e położenie okuć  baldach im o­
wych i rozporkow ych  i w m iejscacn tych wiercimy 
otworki o średnicy odpow iadającej grubości danego  
e lem en tu ,  k tóry  ma być w miejscu tem  przym ocow any 
nas tępn ie  szykujemy rozporki i stójki baldachimowe. 
Robimy je n ieco  dłuższe, niż na planie, guyż liczyć 
musimy na to, że  część  ich wejdzie w kadłub lub 
w skrzydła. Teraz napuszczam y w otworki syndetikonu 
i w m ontow ujem y najpierw baldachim, a p u tem  rozporki 
m iędzyskrzydłow e. Po wyschnięciu kleju n iemoglibyśmy 
pozakładać  linek nośnych i podtrzym ujących , to  ież 
w puszczam y je  w o tw ork i te  sa m e  co i wszelkie stójki 
i t. p. o raz  Drzyciskamy nimi Tak zam ocow ana  linka 
(m ocna, g ruba  “litka W° 10) nie wyślizgnie się już 
z gniazda. Jeżeli linki zw isają luźno, lak ierujemy je 
lak ie rem  spiry tusowym , k tóry  je nac;ąga. Uważać 
należy by k u rczące  się nitki nie zwichrzyły, a co 
g o rsze  nie połam ały  modelu . Na te m  m ontow anie  
kończymy i m odel j e s t  gotów.

F A B R Y K A

K A R O S E R J I

SAMOCHODOWYCH

E L I K S S T R Z A Ł E K
Warszawa, Ogrodowa 62, teł. 286-75.^

wyko.iywujc.

LIMUSYNY, AUTOBUSY, FURGONY, PLATFORMY.

Ba czność!!!

D A R M O
otrzyma na żądanie

K A Ż D Y

A u t o m o b i l i s t a

N A J N O WS Z Y
R A T  ArL 0 G

Na wszystKie przybory 

s a m o c h o d o w e

L. HRUFKA
„AutoARcesorja11

0
Warszawa, N. Świat 5.
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Organizacja lotnictwa, w Polsce.

A utor ar tykułu  zem ieszczonego  w .Sem aphore  
z 21.111 29 r. poda je  ca łokszta ł t  p rog ram u  prac, ty czą ­
cych się rozwoju polskiego lo tnictwa. Mówi tu o nie­
powodzeniach fa b ry k i „Plagę i Laśkiew icź“, t tóm acząc  
je b rak iem  doświadczenia ,  k tó re  w zrasta jąc  usuw a 
wszelkie wady konstrukcji .  Dalej au to r  zaznajamia nas 
z fabryką  „Skoda", gdz.e wszyscy ofl d y rek to ra  do ro ­
botnika są  polakami, dzięki czem u fabrykę tą  uważa 
za prawdziwie po lską  i twierdzi,  że m oiory  p rzez  nia 
zrobione, już w p rak ty c e  daty sie poznać. O m a '  ia też 
au to r  typy polskich sam olotów, nadmieniając, ze typ 
Bartla B.M.b. będzie używ any rów nież w Aeroklubach  
Akadem ickich, jaKo typ przejściowy Z a t r z y m u je  sią 
je szcze  na teo re ty czny ch  pracach lotniczych w Polsce 
czyli Insty tucie  Badań Tecnnicznych, a u to r  kończy a r ­
tykuł p rzypuszczen iem , że azięki tej wielostronności 
sw ego p rogram u Polska  już w najbliższym czasie  p o ­
trafi s ię obejść  bez zagranicy. —------  -—  -

JENERLNE PRZEDSTAWICIELSTWO 
T dKsometrów - licznitf ńw

„ż\ R. G O “
ośw ie t lonych ,  pos iadających  dokładną  
kontro le  p o szc z eg ó ln y c h  taKs (dzien­

nej i nocnej).

LiczniKi bilardow e

Aparaty Kontrolujące

„A (J T O G R. A F“

Aparaty Kontrolujące

„A U T O R E X‘

P ierw sza  P o lsk a  Fabryka P rzerób ek  
Z u ż y ty c n  O pon na N o w e

..A  R  G 0 “
FaDryczne w a r s z t a t y  reparacyjne . 
M o n t a ż  l i c z n i k ó w  i transmisji

W szelKie częśc i zam ienne. 
W arszaw a, C hm ielna 116, te l. 416-12

WIELKA BRYT tNJA — iNDJE. 
Olbrzymi lot bez lądowania lotniKłSw 

angielsKich.

wojskowi w ystar tow ali 
z lotniska Crawell do

Dwaj angielscy lotnie '  
w dniu 24 b. m., o dodz 10.30 
b ezp o ś redn ieg o  lotu ao indyj.

Lotnicy odlecieli na olbrzymim sam olocie ,  na k tó ­
ry zabrali z soDą tysiąc galonów benzyny zam ierza jąc  
pobić do tychczasow y światowy rekord  dystansowy.

AmeryKańsKi inżynier Earl rle Cla- 
ry skons truow ał  nowy typ sam olo tu ,  który  wywołać

‘Ul

m a rewolucyjny zw rot w dziedzinie awjatyki.  Zam iast 
zwykłych skrzydeł, posiada  nowy sam olc  t, je dn ą  wieiką 
kw adra tow a płaszczyznę nośną. W ten  sp o só b  za m ie ­
rza inż. Clary wzmóc en e rg ję  wzlotu i b e z p ie c z e ń s tw o  
sw ojego  apara tu .

POSADY ZAOFIAROWANE:
H I f R ll W N na Gdańsk ' do składu sam o cno -
I\ i L U U W I I 1 !\ dow ego obeznany  ze sp rz ed ażą  s a m o ­
chodów i części sam ochodów  am erykańsk ich  i f r an cus­
kich również wszelkich akcesorji ,  gum  i t. d. poszuki­
wany. Tylko poważni ref lektanci fachowcy posiadający 
praw o jazdy będą uwzględnieni.  Oferty pod „Kierownik 
do adm. „Autolotu".

sam ochodow y w ojażer uoDrze usto-  
sunkow am  ao  sp rzedaży  sa m o c h o ­

dów am erykańsk ich  i francuskich, tańsze j  klasy  (Ford- 
Renault) na Gdańsk i Pom orze  p rzez  gdańską  firmę p o ­
szukiwany. Tylko poważni ref lektanci fachowcy ze  z n a ­
jom ośc ią  n iem ieckiego i polsk iego  języka, posiadający 
praw o jazdy będą  uwzględnieni. O ferty  pod „Sprzedam 
ca" do adm. ,,Autolotu".

S Pil Uli A lii U

POSADY POSZUKIWANE:
irRHlUfll z kaucją  poszukuje  posady  na wóz prywatny, 
I U ł l . .  osobow y w/g ciężarowy. Miejsce ob jęc ia  

posady oboję tne .  Kaucja w postac i  zabezpieczenia  hi­
po tecznego .  Ł askaw e ofer ty  do adm „Autoiotu" pod 
„Kierowca z  kaucją

CENY OGŁOSZEŃ: Stronica  frontowa 9 0  gr. za cm.! S tronica w tekśc ie  7 0  i za te k s te m  6 0  gr. za cm.! 
O głoszenia  poszukujących i zaofiarowujących p racę  zawodową, do trzech  wierszy gratis .

P re n u m e ra t a  „flutoiotu”: k w ar t a ln a  3.50 zł., pćdroczna  7 zł., roczna  14 $}. Z a g r a n i c ą  2 4  zł- 5 0  gr. N u m e r  p o je d y n c z y  3 0  gr.
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